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Kiedy kościół się wiązał w pierwszych wiekach 
lor- iiSladowania w katakumbach ubogi namiestnik 

jjstusów urząd sprawował duchowny. W tysiąc 
pastćrz dusz on ubogi, już w potrójnćj koronie 
srpurze, u wrót swoich przyjmował niemieckiego 
,jZa, boso, w zgrzebuóm odzieniu żebrzącego, by 
i rolno było panować. Kościół z uciśnionego staw- 
isię panującym, pod względem politycznym dzielił 

0, ¡¡łt na dwie części: wierną, hołdującą Rzymowi, 
Niewierną, którą papieże darowywali zdobywcom, 

¡płaciła świętopietrze. Wtedy wiara dla ludów 
iwiska była tern hasłem, którem dziś stała się 
Nowość. ' Po pogańskim Rzymie Rzym chrze- 
^iiki objął panowanie nad światem. Wtedy drżały 
(ody i mocarze na wieść, że Roma locuta. Ale 

iii |eje królestwo nie z tego świata.“ To też krótko 
Ta (ih zawisłość ta polityczna od Rzymu.

Dziś potrójnej korony monarcha z innych łaski 
filii ; panem u siebie: jego klątwa nie strąca mocarzy, 

ego ręki nie bierze nikt bereł. Ale słowo prawdy 
st jego i gniew szlachetny w obronie uciśnionych, 
acze serca porusza nawet niewolne, zatwardzia-

a»ia i wstydem rumieni: bo słowo prawdy zwycięży 
it szalbierstwa.
Jakże ciężko znosić to słowo: jakże trudno dziś

Rm się odważyć! W samym Rzymie przyboczne 
iś. ministry ulękły się słów jego, powiedzianych

Drąc;

z u. 
pai

122 iPolską. Kardynał Antonelli zabronił jo rozesłać 
famami, urzędowy Giornale di Roma nieśmiał 

■ Rlórzyć. Ale ukryć tych słów niemożna i niemo-
‘noł »imumniejszyć wagi. Powiedziano, że tekst dzienniki 
rDi lityczne przekręciły, że jedynie dzienniki kościelne 

" lity go wiernie. Otóż Monde, którego wersyą 
— daliśmy przed tygodniem, owszem silniej oddaje 

“ itóre ustępy, niż list nasz z Rzymu, a relacya kró- 
iZ-'( 'Tygodnika Katolickiego, którą powtarzamy 
", siej, w niczem naszej się nie sprzeciwia. W gro- 
12 akim tygodniku czytamy pod Rzymem:

Na uroczystości dzisiaj odbytćj Ojciec śty, mówiąc o po- 
ór y d* * boleściach Kościoła świętego, potężnym głosem za-

«Nie podobna mi przemilczeć okrutne prześladowania,
22 Rhuone przez najpotężniejsze mocarstwo północy, 
ck »0 karżam jednego mocarza, który, przywiódłszy podda­
łoś. »do powstania, pod pozorem uśmierzenia powstania, wy- 
I2[ i katolicyzm, deportuje całą ludność do lodowatych pu-

ł obranych z wszelkićj religijnćj pociechy, biskupów wy-
¡10 fe i —rzecz niesłychana — wyżowa ich z juryzdykcyi, 
h dilonćj im przez Stolicę świętą.

»Niechże 2aś nikt nie śmie powiadać, że ja burzę rewolu- 
łPrzez konieczne protestacye.

»Ja umiem odróżniać nowoczesną rewolucyą od wolności 
a, jeżeli głos mój przeciw niemu podnoszę, to że- 

ultył memu sumieniu, żeby nie słyszeć w on dzień 
u?zeg0 Sędziego wołającego do mnie: „ „Czegoś mil-

rArcyksiążę, brat cesarza austryar kiego, infantka Portu- 
", i czternastu kardynałów było przytomnych. 

k>/;8ta«a pełna natchnienia i oburzenia papieża sprawiła 
Raczone wrażenie.

' . M“lo brakło, żeby wszystko nie było wybuchło ollaskami. 
Wkie te szczegóły są przez naocznych świadków stwier-

raczy} prezesowi sądu ziemiańskiego Maurycemu Au- 
r“*‘ hesselowi w Kliwii nadać królewski order korony dmgiéj

..E(flin, 13 maja. z portów pruskich donoszą, że po znie- 
“ bljKady ożywia się żegluga; w Gdańsku mianowicie 

f°rt drzewa, którego ogromne zapasy są na składzie, się 
¡'^yua. Handel drzewa John Paleske w Gdańsku zaprze- 

Przewyżka passivów nad aktivami wynosi po- 
tkJ 150,000 tal. Zdaje się jednak, iż akkord przyjdzie do

j. «idbork, 11 maja. Więzienia tutejszego sądu powiato- 
[¡(J^hetuione więźniami politycznemu W tych dniach 27 

w°jskową eskortą odstawiono do twierdzy Winiary 
hniP?znaóskićj 1 Pomiędzy niemi bjło 3 gimnazyastów 
lie ! dwóch rannych pod Przyłękiem. Dwóch innych 

annych ochotników tu umarło. Jest tu jeszcze 20 po­

litycznych więźniów. Ochotników uwięzionych podczas Wiel­
kanocy, którzy niemieli stopni, po większćj części pod tytułem 
włóczęgów skazano na więzienie.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 12 maja. W tych dniach uwolniono starca 

70 kilko letniego p. Bogusławskiego, właściciela Kur. War. 
z cytadeli, którego przez kilka miesięcy najniesprawiedliwej 
trzymano więzieniu, rozgłaszając fałszywie po dziennikach 
niemieckich, że był naczelnikiem miasta. Również uwolniono 
buchhaltera p. Ebrlitha, skazanego jak wiadomo bez żadućj 
przyczyny na zapłacenie 25,000 rubli sztrofu. Bezwątpienia 
wsławiać będą teraz przedajue pióra w Europie wspaniało­
myślność moskiewską.

Prześladowanie narodowości i religii katolickićj, lu- 
pieztwa przez Moskali dokonywane, wieszanie patryotów, 
o których wzmianki nawet nie robi żaden z „pielgrzymów“ 
i „pustelników“ Dziennika Powszechnego są ciągle na 
porządku dziennym. Rosyjski Inwalida w koresponden- 
cyi z Warszawy z dnia 25 kwietnia, daje do zrozumienia, iż na 
unitów w Królestwie Polskićm mieszkających, rząd carski za­
mierza uczynić zamach. Z nabożeństw za cara „ubóstwianego“ 
odprawionych po kościołach unickich z rozkazu Chruszczewa 
wnosi, że cała ludność unicka ma zamiary przejścia na pra­
wosławną wiarę. Radzi zatóm zreformować seminaryum 
w Chełmie na sposób prawosławny i urządzić przy nim semi­
naryum dla nauczycieli wiejskich moskiewskich; powiada, że 
o dopuszczaniu seminarzystów unickich dc akademii ducho- 
wnćj w Warszawie mowy być nie może i nalega o zakładanie 
szkół elementarnych moskiewskich nietylko dla unitów, ale 
i dla Litwinów województwa augustowskiego. Wiadomo, że 
I uwal i da jest pismem urzędowćm, że pisują do niego osoby 
zajmujące wysokie urzędowe stanowisku w Warszawie, słowa 
więc przez nich powiedziane uważane!}}-5 mnsą za wskazówki 
zamiarów rządu moskiewskiego. Zamiary te jeduak widzimy, 
ubarwione czczemi frazesami o potrzebie ¿wełnienia ruskich 
z pod jarzma polskiego i katolickiego, gcdz j na wydarcie cis­
ty lko narodowości, ale i religii ludowi ujarzmionemu. Obok 
tego Moskale podszczuwają lud nietylko na właścicieli więk­
szych ale i na księży. „Z pod jarzma księży“ lud po­
trzeba uwolnić, więc buntują go przeciw wszelkiój moralnćj 
powadze, pchają go na panów i księży, wódką, pieniędzmi 
i namową, którą słyszy lud polski z ust Bergów, Murawiewów 
i różnych innych dygnitarzy moskiewskich. Gdzie namowa 
i pochlebstwo nie skutkuje, tam strachem, batem i groźbą 
starają się zwrócić lud przeciwko moralnym jego przewodni­
kom. Ksiądz nie może nigdzie pokazać się, bo go zaraz Moskale 
szykanują, więżą i prześladują. Dom go nie chroni, kościół 
nie osłania, wszędzie go ręka moskiewska dosięga, ażeby po­
kazać ludowi, iż suknia duchowna nie jest szanowaną, że ofi­
cerowie są większą od władzy duchownćj powagą. Dzienniki 
moskiewskie pełne są deklamacyi przeciwko księżom, a w de- 
klamacyach tych używają frazesów pseudofilozoficznych i pseu- 
doliberalnych, które działaniu najnikczemniejszy tyranii, mają 
nadać pozory działania cywilizacyjnego. Raz ukuty frazes po­
wtarzany jest ciągle. „W Poznańskićm“ powiada, jeden z ko­
respondentów moskiewskich, „lud jest katolickićj wiary, a więc 
jest pod jarzmem księży 1“ Jakże to brzmi liberalnie! Mogłoby 
się zdawać, że pisze to człowiek narodu wolnego, tymczasem 
pisze to człowiek należący do narodu od tysiąca lat w niewoli 
zostającego, gdzie religia jest środkiem politycznego ucisku; 
pisze to człowiek, kóry zlizuje prochy za swoim władcą, a po 
którego kaiku depczą lokaje carscy.

Z korespondencyi z Uściługa, 27 kwietnia do tegoż In­
walida pisanćj, widzimy, że Moskale czują się tam cudzo­
ziemcami, chociaż głoszą, że to ziemie moskiewskie. Na Wo­
łyniu powiada korespondent oficer, który niewie dotąd o co 
Polacy walczą: „nudno i smutnie; Moskali w kraju mało 
i prawie wcale ich niema. Polacy ciągle chcą nas oszukać, 
a nasz brat mówiąc z nimi, nie może pozbyć się myśli, że 
oni nas zdradzą.“ Djnosi dslćj o aresztowaniu 50 osób w po­
wiatach Włodzimierskim, Łąck m i Kowalskim, podejrzanych 
o należenie do organizacyi narodowćj i o osadzeniu ich w Łu­
cku, gdzie urządzoną została wojenno śledcza komisya. Are­
sztowani są albo „zbankrutowani właściciele więksi, albo dy­
misjonowani wojikowi, szlachta zagonowa lub księża“ i cieszy 
się w końcu niezmiernie ten korespondent, że Austryacy po­
wstaniu siły skręcili, a Polacy chodzą ze zwieszonemi głowami.

Prawo czasowe z 1 lipca 1861 o wydaleniu ze wsi ludzi 
podmawiających włościan do nieposłuszeństwa i nieporządków, 
obowiązuje na Litwie i Rusi w skutek nowćj uchwały w Peters­
burgu zapadlćj i na rok 1864. Na zasadzie tego prawa wszyscy 
czynownicy, mirowi pośiednicy i oficerowie moskiewscy ; o- 
winniby być wydaleni ze wsi, albowiem oni to wzniecają nie­
porządki, o których to prawo mówi. Jest ono dla Rosyi tylko 
napisane, bo tam tylko rząd życzy sobie, żeby niebyło niepo­
rządków po wsiach. Jak dawnićj, gazety moskiewskie krzy­
czały na swoich dworian, tak teraz przedstawiają ich Polsce 

j jako wzór dobrych panów. Co to za patryarohalny stosunek 
między chłopem moskiewskim a jego panem, jak to ci pano­
wie dla chłopów pracują i poświęcają się 1 na określenie tego 
błogiego stanu nieznajdują dość czułych słów 1 Sądzą, używa­
jąc polszczyzny pustelników Dziennika Powszechnego,
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sądzą ci bezrozumni dziennikarze, że świat zapomniał 
o srogićm poddaństwie, że my Polscy, którzy lepićj od sa­
mych Moskali znamy stan wewnętrzny Rosyi, niewidzieliśmy 
jarzma chłopa moskiewskiego, którego pan bez wyroku sądo­
wego wysyłał na Sybery ą.

Starowiercy Moskale w Inflantach polskich i w innych pro­
wincjach Litwy i Białorusi, jak i włościanie, którzy byli przez 
władze moskiewskie użyci do rabunków i mordowania podczas 
wybuchłego w z. roku w tych prowincyach powstania, udeko­
rowani zostali medalami ,,za waleczność“ ,.za gorliwość.“ Po­
między w ten sposób wynagrodzonymi znsjdujemy z małym 
wyjątkiem, prawie same nazwiska moskiewskie.

Doniesienie o przeniesieniu jenerała Bellgarda z Kalisza 
do Radomia i o naznaczeniu jenerała Patkula do Kalisza, j»st 
mylne. Jenerał Bellgarde pozostał w Kaliszu, a do Radomia 
przeznaczony drugi podobnegoż nazwiska jenerał. Wojennym 
naczelnikiem moskiewskim powiatu piotrkowskiego mianowany 
jest kapitan litewskiego pułku leibgwardyi Pietruszewski; na­
czelnikiem wojeunym powiatu kaliskiego Chomentowski, po­
wiatu konińskiego rotmistrz elizawetgradzkiego pułku huza­
rów Krzycki: powiatu opoczyńskiego major Paszczenko; po­
wiatu rawskiego Wołodkiewicz.

AUSTRYA.
r. Kraków, 11 maja. Wiadomo wam, że redaktorowie 

Czasu pp. Leon Chrzanowski, Stanisław Koźmian i Antoni 
Kłobukowski w sprawach prasowych zostali wyrokiem sądu 
krajowego z dnia 17 marca skazani na kary nadzwyczaj su­
rowe, w skutek czego założyli rekurs, co tćż i prokuratorya 
pośpieszyła uczynić. Otóż dowiadujemy się, że sąd wyższy 
nie tylko wyroków nie złagodził, aleje nawet obostrzył. A mia­
nowicie p. L. Chrzanowski skazany wyrokiem sądu krajowego 
na 6 miesięcy więzienia, skazany został teraz wyrokiem sądu 
wyższego na jeden rok więzienia; p. Antoni Kłobukowski 
redaktor odpowiedzialny, skazany wyrokiem sądu krajowego 
z 17 marca na 4miesięczne więzienie i na grzywny w kwocie 
40 złr„ skazany został teraz wyrokiem sądu wyższego na je­
den rok więzienia; p. Stanisławowi Koźmianowi, skazanemu 
wyrokiem sądu krajowego na 3miesięczny areszt, podwyższono 
wreszcie karę o jeden miesiąc więzienia dłużćj. Nadto wszyscy 
skazani zostali na zwrot kosztów postępowania karnego. Dalćj 
kwota 500 złr. z kaucyi dziennika Czas uznana za przepadłą 
podniesioną została wyrokiem sądu wyższego na 2000 złr. 
Przeciwko wyrokowi temu założyli wszyscy skazani rekurs 
do c. k. najwyższego sądu.

Mnićj stosunkowo surowe wyroki wydają przy apelacji 
sądy wojenne. Z pośród 168 osądzonych w kwietniu uwol­
niono w drugićj instancyi 26 dla braku dostatecznych dowo­
dów. Przecież i tutaj znajdujemy niektóre niezmiernie srogie 
skazania. I tak p. Mieczysława Pawlikowskiego osądzono na 
2 lata więzienia, podejrzywającgo, że należał do członków „komi­
tetu“ we Lwowie, młodego Izydora hr. Dzieduszyckiego, ucznia 
w wydziale prawa skazano na 6 miesięcy więzienia przyjmując, 
że był czynnym przy organizowaniu oddziału Komorowskiego; 
Henryka Janko, właściciela ziemskiego, który wedle zdania 
sądu, miał być naczelnikiem miasta, skazano na 3 lata więzie­
nia. Z aresztowanych kobiet większą część uwolniono „dla 
braku dowodów“, między niemi hr. Załuską z Królestwa. Na­
tomiast skazano pannę Pelagią Gostyńską na 2 tygodnie, jéj 
młodszą siostrę Justynę na tydzień więzienia. Obiedwie pa­
nienki, oddawna trzymane były w śledztwie.

Tutaj od kilku dni policja znów od kilku dni zwiększył* 
czynność i rewizje odbywają się z podwójną gorliwością ze 
strony organów właściwych. Przetrząsano przed trzema dniami 
dom pp. Zakaszewskich, onegdaj klinikę, i wiele innych mie­
szkań prywatnych. Chwytano także przechodniów na ulicy 
i przeglądano im kieszenie. Podobno przyczyną tego tropie­
nia jest zamiar pochwycenia jenerała Bosaka, o którym policya 
sądzi, że się tutaj znajduje, gdy tymczasem drugi tydzień mija 
jak w towarzystwie .podpułkownika Rudawskiego wyjechał za 
granicę i w tezpiecznćm dzisiaj znsjduje się miejscu.

Z Sandomierskiego dochodzą nas smutne jedynie wieści. 
Nowy gubernator wojenny Bellegarde, nieodrodny brat kali­
skiego satrapy, okrucieństwem bez granic chcąc zaraz na wstę­
pie przerazić okolicę, w którćj dotąd trwa powstanie i oddziałki 
narodowe w okolicach górzystych i leśnych się uwijają, kazał 
sześć osób pochwytać na chybił trafił w Opatowie i powie­
sić je bez sądu i śledztwa jedynie „dla przykładu“ na je- 
dnćj szubienicy, Działo się to w sobotę, 30 kwietnia. Roz­
pacz ludu była ogromna. Między nieszczęśliwemi ofiarami 
znajdował się młody 14letni chłopiec, którego, aby męczarnią 
jego powiększyć, powieszono na samym ostatku. Płakał rze- 
wnemi łzami.

— Zarząd drogi żelaznćj galicyjskićj ofiarował bezpłatny 
przewóz z Krakowa do Lwowa materyałów i innych rzeczy 
przeznaczonych do odnowienia pomników narodowych w Żółkwi.

— Na podstawie artjkułu 15 rozporządzenia z dnia 27 
lutego r. b. zaprowadzającego stan tblęźenia w Galicji, jenerał 
gubernator hr. Mensdoiff Pouilly odebrał debit pocztowy dzień- 
mkowi polskiemu wychodzącemu w Lipsku pod napiseml: Oj­
czyzna, pod redakcją Augusta Fryd. Petersa, tudzież zaka­
zał pismo p. t.: „Austrya i Polska — Paryż, u Marti­
neta 1863.“
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znie służy los pewnego adwokata, który naj więcój skarg, pisa­
nych w języku słowieńskim, do sądu zasłał; sąd wyższy na jego 
rekurs w tym sporze językowym skazał go na grzywny, zarzu­
cając mu winę agitatorskich praktyk. Słowieńscy z radością 
powitaliby ten maluczki postęp, aby przy każdym sądzie i urzę­
dzie było choć dwóch referentów, znających język krajowy.

Rocznicę 3001etnią urodzin Szekspira obchodzili Czesi 
z okazałą uroczystością.

Repertoarz sceny czeskiój coraz bogatszy. Do ulubionych 
teraz sztuk należy: „Jerzykowe widmo“, bajka ze śpiewem, 
osnuta na tle ludowóm; „Ślepy młodzian“, romantyczny dra­
mat; „Podrzutek“, komedya. Wszystkie trzy przez Tyla, pło­
dnego między Czechami poety dramatycznego. Często odgry- j 
wane w tłómaczeniu: „Królowa i jój- kochanek“. Wiktora 
Hugo; „Debora czyli Chrześcianin i Żydówka“, obraz z życia 
obywatelskiego i „Świętojański dwór“, obrazek z życia wiej- 
fkiego, Mosenihala. „Z mieszczanina szlachcic“, komedya 
Goernura; „Macbeth“, „Koryolan“, „Kupiec wenecki“, trage- 
dye Szekspira. Opera czeska nieźle obsadzona; obecnie naj- 
częściój wystawiane: „Norma“, „Łucya“, „Napój miłosny“, 
„Lukrecya Borgia“. Panna Helena Zawiszanka, zaangażo­
wana do opery czeskiój a zawsze tu ulubiona śpiewaczka długi 
czas nie występuje, będąc cierpiącą.

W dziennikarstwie nic się nie zmieniło. „Narodni Li- ' 
sty“ umieszczają w odcinku ciąg dalszy powieści: „Dziecię 
starego miasta“ w tłómaczeniu.

N.rada pszczelników obwodu czasławskiego rozbierała 
pytanie jaki pożytek wydaje pszczelnictwo w ulach Dzierżońskich.

Z nastającą wiosną, która tu dotąd nadzwyczaj chłodna, 
rozpoczynają się wycieczki „Sokołow“ czeskiego towarzystwa 
gimnastycznego, które w samój Pradze liczy do 800 członków, 
a po prowincyi wszędzie pozawiązywano podobne.

Wiedeń, 12 maja. Czytamy w Pressie, że Dania na 
konferencyi opierała się zniesieniu blokady. Tymczasem 
miała przełamać ten upór Francya oświadczeniem, że blokady 
podobnój, jaką zaprowadziła Dania, która się wyraźnie sprze­
ciwia nowemu prawu morskiemu, nietylko nie uzna, ale nawet 
dłużój nie ścierpi. W skutek tego zawiadomił pełnomocnik 
duński p. Quade o tóm niespodziewanópi wystąpieniu Francyi 
gabinet kopenbagski, który nakoniec dozwolił mu przyrzec, że 
Dama zniesie blokadę. Lord Russell z swój strony przedsta­
wiał duńskim pełnomocnikom, że leży to zarówno w interesie 
duńskim i angielskim, aby uprzedzić przybycie głównój eska­
dry austryackiój na morze Północne, gdyż wówczas mieliby 
Niemcy i na morzu przewagę nad Danią. Pełnomocnicy pru­
ski i austryacki żądali zawieszenia broni na 4 miesiące z wy­
powiedzeniem terminu czterotygodniowóm, ale oparli się temu 
stanowczo duńscy pełnomocnicy, w skutek czego uchwalono 
w końcu 4 tygodniowe „zawieszenie kroków nieprzyjacielskich“, 
które, jak wiadomo, rozpoczęło się 12 maja i trwać będzie 
do 12 czerwca. Do dnia tego ma stanąć ugoda w sprawie 
szlezwicko-holzackiój.

Konferencya póstanowiła na wniosek lorda Clarendoua 
rozpocząć dalsze układy w nadchodzący czwartek o właściwe 
warunki pokojowe. Trudno atoli przypuścić, aby w przeciągu 
miesiąca ugoda stanęła. Musi więc nastąpić przedłużenie 
zawieszenia kroków nieprzyjacielskich, albo konferencya 
upadnie.

Wedle frankfurtskiój Postzeitung, rząd francuski nie 
tylko do Londynu, ale także do Wiednia, Berlina i Peters­
burga się rozpisał, iż czuje się obowiązanym bronić nowego 
prawa morskiego, uchwalonego na paryskim zjeździe w roku 
1856 i dla tego nie uznaje żadnój blokady duńskiój, jaka dotąd 
obsacza porty niemieckie i nie popiera uroszczeń duńskich co 
do utrzymania tójże blokady podczas rokowań pokojowych.

Wiener Abendpost ogłasza telegraficzne sprawozda­
nie komendanta eskadry austryackiój Tegethoffa, mianowanego 
co dopiero kontradmirałem, przesłane z Helgolandu dnia 9go 
maja o godzinie 8 minut 45 wieczorem do Wiednia. Brzmi ono:

„Będąc dziś przed południem w dr ,dze do Cukshavenu, 
otrzymałem wiadomość na Elbie, że w pobliżu Helgolandu uka­
zały się trzy duńskie fregaty. Nawróciłem zatćrn i widząc 
trzy okręty w kierunku wschodniopołudniowym od Helgolandu, 
uderzyłem na nie. Po 2'/2 godziunćj walce zapalił się maszt 
przodowy na fregacie „Schwarzenberg“. Mając wiatr prze­
ciwny, zmuszony byłem się cofuąć, aby zapobiedz szerzeniu 
się ognia i dałem znak innym okrętom do odwrotu. Przerwa­
liśmy więc bitwę i zapuściliśmy kotwice ¡. oniżój Helgolandu.

„Na fregacie „Schwarzenberg“ polegli: kapitan auditor 
Kleinert i 30 ludzi; ciężko rannych mam około 50 ludzi, mię­
dzy nimi kadet morski Turkovits.

„Na fregacie „Radetzki“ poległ kadet morski Belski i 2 
ludzi, rannych 22. Pracujemy dotąd nad przytłumieniem 
ognia; maszt przodowy trzeba było podciąć. Trzy duńskie 
okręty krążą między Helgoländern a Elbą. Duńczycy z a- 
pewne znacznie ucierpieli, ponieważ zaniechali pogoni.“

O tój samój walce piszą do Weser Z tg. zHelgolandu, że 
w czasie boju grzmot dział tak był ciężki, iż domy trzęsły się 
na wyspie. Z powodu ciemnych kłębów dymu nie można było 
wprawdzie rozróżniać okręty, lecz Duńczycy tak szybko się 
uwijali, że im sprzymierzona eskadra nic nie zdołała szkodzić, 
fóm mnićj zahaczyć o którą duńską fregatę. „Schwarzenberg“ 
nieszczęśliwym przypadkiem, czy tóź niezręcznością dostał się 
między dwie duńskie fregaty, a miotane z nich pociski uderzyły 
między granaty znajdujące się na pokładzie, które się natych­
miast zapaliły. Z tego powodu nastąpił okropny wybuch, 
który straszne zrządził spustoszenia: ciała porozrywał, za­
palił maszt, oderwał spir, w skutek czego eskadra 
sprzymierzona przerwała bitwę. — Wedle innego doniesienia 
z Hamburga, fregata „Schwarzenberg“ zbliżyła się do okrętu 
duńskiego „Niels Juel“ na stóp 40, ale i ożar na „Schwarzen- 
bergu“ tak był gwałtowny, że okręt ten nie mógł zachaczyć 
o duńską fregatę. Że na łodziach kanonierskich pruskich nikt 
nie zginął, tłómaczą dzienniki tą przyczyną, że w zapale wo­
jennym za blisko posunęły się pod okrętu duńskie, tak, że 
działa po nad niemi strzelały.

Pragi, 11 maja. Sejm czeski uchwalił 3000 złr. z fundu­
szów krajowych na zbadanie naukowe Czech, wszelako nie bez 
opora z strony niemieckiej. Cała lewica i szlachta niemiecka 
była przeciwną uchwale. Następnie przyszła na stół petycya ! 
czeskich lekarzy aa uniwersytecie praskim o urządzenie katedr ' 
czeskich lekarskich. Wydział petycyjny chciał petycyą usilnie ' 
polecić namiestnictwu do uwzględnienia, ale że p. Schmerlicg I 
na petycyą treści podobnój podaną przez 250 czeskich lekarzy, ; 
odpowiedział, iż „nie jest w położeniu“, aby tu przeprowadzić 
równouprawnienie. Prawie wszyscy Niemcy byli przeciwni po­
leceniu petycyi, mimo to po gorących mowach dra Gregra, 
Riegera i Klaudego, wniosek przeszedł w myśl wydziału pety- ; 
cyjnego. P. Kuh, znany z swych niefortunnych wycieczek prze- ' 
ciw Czechom, nie mógł naturalnie pominąć tój sposobności bez 1 
szyderstwa.

— Piszą ztąd doGaz. Warszawskićj.
Wniosek stronnictwa czeskiego na sejmie krajowym, zło- ! 

żony przez Wenziga a tyczący się równouprawnienia obu ję- i 
zyków krajowych w szkołach, nie przyszedł jeszcze na porzą- i 
dek dzienny, albowiem narady komisyjne nad tym wnioskiem 
jeszcze nie ukończone. Jest to jedna z żywotnych kwestyi kra- | 
jowych. Jeżeli sejm czeski przerwanym nie zostanie do osta ■ j 
tniego maja, jest nadzieja, że ta sprawa przyjdzie pod obrady ; 
sejmowe.

Obecnie toczą się rozprawy nad patronatem i nad wypo- , 
sażeniem szkółek początkowych, które w Austryi ludowemi ; 
zowią. Usiłowaniem stronnictwa postępowego jest, aby fan- ! 
dusze na wyposażenie szkółek składane były tak od sedlaków 
(kmieci) jak i od statkarzów (dziedziców), czyli właścicieli 
większych posiadłości ziemskich, wedle stopy podatkowój, 
czemu się statkarze, po największej części Niemcy, sprzeci­
wiają, chociaż taka miara kontrybuowania na cel oświaty 
krajowej uznaną jest za najsprawiedliwszą, nietylko od demo­
kratów czeskich, ale i od niemieckich. W tój kwestyi schodzą 
się tedy zdania posłów czeskich, jak Śladowski, Tonner, Krau- 
ski...z erudycją świeczników na tutejszym sejmie niemieckich, 
jakimi są profesorowie uniwersytetu Herbst, Brinz.

Minister stanu, Szmerling, jako poseł na sejm czeski, za- 1 
bawiwszy krótki czas w Czechach, biorąc udział w posiedzę- ! 
niach izby, odjechał. Tym razem w sali sejmowój uwagę swą : 
zwracał więcój na Czechów niż na Niemców, ściskając ręce po- j 
słom czeskim i rozmawiając z nimi z ugrzecznieniem, na zdzi- ; 
wienie posłów niemieckich. Kiedy minister pierwszy raz pc- > 
kazał się na sejmie, powitanym został odczytaniem interpela- I 
cyi hr. Alberta Nostyca, dawniejszego marszałka krajowego, ! 
w którćj około 60 posłów zapytuje, dla czego uchwalony r. z. i 
wniosek sejmowy o hypotecznym banku czeskim nie został wy- j 
konanym, skoro powszechny austryacki hypoteczny zakład ; 
kredytowy t k prędko nabył sankcyi najwyższej, i jeśli to pra- j 
wda, co dzienniki rozgłosiły, że zapewniono akcyonaryuszów i 
towarzystwa pomienionego zakładu kredytowego, iż do 10 lat 
żaden "podobny zakład pozwolonym nie będzie? Daremnie 
a z utęsknieniem oczekuje cały kraj chwili na potwierdzenie ; 
stątutów banku czeskiego. Nie pojmują tu przeszkód do wpro- i 
wadzenia w życie zakładu, nie mającego znaczenia polity- ' 
cznego, a tój pomocy wygląda mały i wielki w Czechach zie- i 
mianin, uciśniony podatkami wszelkiego rodzaju i niedostat- I 
kiem grosza. Utyskują, że upośledzając kraj czeski, cudzym ! 
kapitalistom z nadzwyczajnym pochopem szczodremi przywi- j 
lejami oddano zakład kredytowy, mający ważność na lat 90 i 
w calóm państwie austryackióm. Dla czeskiego banku hypo- ; 
tecznego nie żądano tak wielkich przywilejów.

Doszły tu wiadomości o dzisiejszych stosunkach Słowień­
ców, zaludniających między Niemcami pięć prowincyi austrya- 
ckich: południową Styryą, Korątany, Krainę, Istryą i Tryest. 
Przed r. 1848, chłopcy w początkowych nawet szkółkach ka­
rani byli od nauczycieli za rozmowę w języku słowieńskim, zu­
pełnie tak jak w Czechach i w Galicyi, jeźli w tych krajach 
dzieci nie mówiły po niemiecku. Czasy owe minęły, lecz jak ; 
w Czechach, tak i na Słowiańszczyźnie wiele jeszcze niedostaje ■ 
do równouprawnienia języka krajowego z niemieckim, w szkole ‘ 
i vi urzędzie. Rozdzielenie jednego narodu, tylko 1 'Z2 miliona • 
dusz liczącego, pod pięciorakie stosunki prawodawcze i admi- ‘ 
nistracyjne, zaiste jest dlań wielce uciążliwe. Przebieg dzie- i 
jowy oderwał prawie całą szlachtę slowieńską od ludu a z po- I 
inocą wpływu urzędów i szkół, poddał żywioły słowieńskie pod 
supremacyą rozszerzonego germanizmu na północy, a italiani- , 
sńnu na południu. Teraz zasada równouprawnienia położyła ; 
niejaką tamę owemu prądowi. Światli między Słowieńcami i 
pojmują, żo należy przedewszystkióm w massach, t. j. wsta- i 
nie wieśniaczym, budzić świadomość o rodowości, i 
już w większćj części straconćj, i że ku temu celowi wiodą trzy ' 
sposoby, uprawa języka, dźwiganie piśmiennictwa i równou- ! 
prawnienie w szkole, sądzie i urzędzie. W szkółkach elemen- I 
tarnych cel już prawie całkiem dopięty, ale w szkołach pośre- ' 
dnich usiłowania Słowieńców pozostały dotąd bez skutku, ’ 
a w jedynym tam uniwersytecie w Gradcu, leżącym w zupełnie 
od dawna zniemczonój części Styryi, nie łatwo czegoś wymódz > 
na korzyść narodu słowieńskiego. Wniosek do tego się odno- ; 
szący, podany na sejm gradecki przez Hermanna, posła pen- . 
tuiskiego, (Pettau) jednogłośnie izba styryjska rzuciła pod stół. ! 
Niektórzy sprawiedliwsi posłowie niemieccy utrzymywali, że 
język słowieński niejakieś jeszcze lata musi być uprawianym 
w szkółkach początkowych, i że wprzódy trzeba, aby książki 
szkółne' do gimnazjum były przygotowane, zanimby ten język 
stać się mógł wykładowym, zupełnie tak, jak to w r. 1848 
stronnictwo niemieckie orzekło było o języku Rusinów hali­
ckich, a przetoż uniwersytet i szkoły pośrednie pozostały do­
tąd niemieckie. Daremnie Slowieńcy się odzywają, że ci, co 
tak mówią, ani słowa po słowieńsku nie umieją, że tea język 
dojrzałość "swą do naukowych potrzeb prawniczych już prakty­
cznie dowodzi, że dalsza uprawa każdego języka zawisła wła­
śnie od używania go w szkole i życiu publicznóm i że z wylą- 1 
czeniem go ze szkoły ginie potrzeba pisania książek elemen­
tarnych. Rozporządzenie ministeryalne, polecające urzędom 
i sądom używanie języka słowieńskiego ile możności, nie za­
chowuje się. Ku charakterystyce tój sprawy na Słowieńszczy-

— Przedwczoraj podpisano ustawę pozwalającą mji# 
nek 6000 ochotników do armii meksykańskiój" OmRi 
mogą po sześciu latach powrócić do armii austryacki^lfbi 
samym stopniem, z jakim dziś wstępują. Żołnierz ! beiLa 
z rezerwy ostatniego roku. Werbunek przedsięwezm^ 
danci okręgów werbunkowych. Transport do Tryestin jt 
rząd meksykański. Dowódzcą korpusu ochotników zj, <r: 
wanym został austryacki pułkownik hr. FranciszekThns i 
otrzymał na to pozwolenie cesarza. Komisya werbunki,, c i 
żona z jenerała Ujejskiego, pułkownika hr. Thunu, pułki 
Leisera i jeneralnego konsula Herzfelda, zbierzesiętemi my 
w Wiedniu i rozpocznie posiedzenia. i

Kapitan Bolesławski, oficer inżynieryi, który wici, ick 
wał podróży, zamianowany został przybocznym adjutanti iss 
sarza meksykańskiego i udaje się 16 b. m. parowcem z i ¡6 
zaire odpływającym do Meksyku. Wczoraj był on na o! cii 
u Arcyksiężny Zofii, dziś wyjeżdża z Wiednia, a zanim s ii»1 
na statek, będzie jeszcze w’ Brukseli i Paryżu. jal

FRANCYA.
* Paryż, 11 maja. Uwaga publiczności tutejszćjrs 

jona między walką parlamentarną toczącą się w cielej © 
dawczóm, przypuszczeniami co do dalszego rozwiązania k- 
styi duńskiój i polskiój, i skandalicznym procesem la Pj ł 
rals, który, jak donosiliśmy, niezwykle zajmuje utnysłj - 
żau. Dzień wczorajszy rzeczywiście był świadkiem w 
łego boju w izbie i dowiódł, jak wybornymi mówcami Fu c’ 
szczycić się może. Nie wchodzimy dzisiaj w bliższy n ś- 
znakomitych mów pp. Berryer i Rouher, z których każa w 
wysokich zalet miała słabą stronę — jednostronn ’ 
dodamy tylko, że argumenta ministra stanu, mianowicie11 
teoza wyprawy meksykańskiój, nie zupełnie zdołały przei 
izbę. To tóż dzisiejszy Constitutionnel idąc w[: 
mówcom rządowym nową wycieezkę czyni na p. Thierss. ii 
dnakże i tutaj należy przyznać, że pismo natchnione niU 
rozumowań przeciwnika swego opartych na cyfrach, ró £ 
cyframi, lecz ogranicza się na frazesach.

Co do różowego zapatrywania się p. Rouher na poi? 
obecne cesarstwa Opinion nationale, będąca wyi»i 
większości stronnictwa liberalnego nie podziela zdania s 
stra stanu, zwracając jego uwagę na okropny stan .Polski»' 
danój przez Francyą na łup Bergom, Murawiewom i As 
kowom, na armią rosyjską gromadzącą się na pograniczu 
dowołoszy, na zbliżający się upadek Danii, smutne poi? 
Wenecyi, i na zgliszeza niedopalonych na Litwie zaścia:

Pomyślny rezultat konferencyi, jeśli zawieszenie chi 
kroków nieprzyjacielskich można nazwać wypadkiem po 
nym, w Paryżu przypisują głównie stanowczemu wystąt 
p. Drouyn de Lhuys w obec mocarstw niemieckich. KI 
floty austryackiój wywołała i w Paryżu najżywszą radość, 
nifestując prawdziwe usposobienie Francuzów względem 
wojujących.

Proces la Pommerais toczy się dalój wśród ogroi 
natłoku publiczności. Wysłuchują obecnie zeznania ś,«ia( 
między innemi dwóch córek otrutój p. Pauw, dziewczynek 
i 14 roku. Oskarżony zdawał się dzisiaj w obec jednomyl 
oświadczeń na jego niekorzyść, tracić nieco na cwój pri 
ności umysłu, a raczój arogancyi, którą upatrywaliśmy 
przy pierwszóm posiedzeniu. Mimo to p. Lachaud, ad 
na chwilę nie zmienia marmurowego oblicza swego i goti 
do obrony, która obiecuje być nadzwyczaj interesującą.

Broszura p. Anatola la Forge, p. t. „La Pologne en 
lettre a M. Emile de Girardin“, znalazła w kolach przyj» 
Polsce wielkie uznanie. Autor zbijając niegodne pot’ 
rzucone przez zaprzedane Moskwie pióro francuskiego pu 
sty na Polskę, wystawia powstanie polskie w prawdi 
świetle i oddaje cześć ofiarności Polaków, wróżąeimśs 
w nagrodę przyszłość.

Z Portugalii dochodzą nas niepokojące nieści o 
ruchach, które wybuchły w kilku prowincyach. W If 
przyszło do zamieszek dość znacznych przy wybieraniu!’ 
ków. W Coimbrze rozruchy między młodzieżą uniwersj» 
spowodowały władze do wysłania przeciw nićj wojska, 
żołnierze odmówili posłuszeństwa i nie chcieli strzelać nsj 
bronnych młodzieńców.

ZMadery telegrafują o przybyciu tamże cesarstwa01 
kańskich.

— Zapoznawszy czytelników Dziennika prze® 
dniami w kilku wyrazach z treścią ze wszech miar zu<w 
jakkolwiek jednostronnój mowy p. Thiersa na posiedzeń« 
prawodawczego z dnia 6 b. m„ podajemy dzisiaj obsze 
streszczenie.

P. Thiers oświadczywszy na wstępie, że dziś wt 
kiedykolwiek od mądrze urządzonój administracyi finanse 
wisła pomyślność państwa, jego wojskowa i polityczna P 
przedkłada zgromadzeniu plan swojój mowy. Zamie 
z możliwą ścisłością skreślić obecny stan budżetu i 
szlości szukać oparcia do zbadania obecnego finansowej 
biegu. Podawszy stopniowe zwiększanie się budżetu 
stronnemu zbadaniu, w krótkości chce p. Thiers rozet 
użyteczny i odpowiedni celowi charakter i wykazać? 
środkami możnaby przywrócić położenie, któreby z8* 
życzenia. Z zadania tego mówca świetnie się wywią»^ 
kazawszy, jak mało znaczącemi są różnice pomiędzy 
nym i nadzwyczajnym budżetem, obejmuje p. Thiers, 
ślić wierny i ogólny obraz położenia finansowego, ? 
i wydatki różnych budżetów z uwzględnieniem wsze J 
dytów dodatkowych, które przez izbę obrachunkową d 
dzone były w roczny budżet aż do stanowczój jego 11 
Tylko z poglądu porównawczego ogólnego budżetu 
lat wynika dokładne ocenienie położenia finansowej 
przód porównywa zaś ten mówca lata 1862, 63 i 64 ‘ 
że, razem wziąwszy, wydatki z r. 1862 wynosiły z 
nów, w roku 1863 doszły do wysokości 2300 mnionO" ,, 
sama kwota zaproponowaną została na rok 18b’;J 
przeto już z doświadczeń tych trzech po sobie, 
lat wnioskować, że na przyszłość ogólne wydatki pans
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inilłonów wynosić będą, gdy tymczasem ostatni bud- 
n,ei^ypjspóTdćj lutowej, jik >6 •.¡iic2 „atatui budżet ko- 

iii lipcowéj. wynosiły tylko 1500 milionów. Z tych 1500 
óff można 1350 milionów na zwyczajne wydatki poli- 
Reszta użyta była prawie wyłącznie na obronę kraju, 

„obwarowanie Paryża, Lyonu, Belfortu, Soisson, 
ikówalnaikcdeje żelazne.
îkTfcni Administracji finansowej oddaje p. Thiers, chociaż jak 
rbunki i powiada, nie ma po wodu jćj pochlebiać, bardzo korzystne 
■'S pułki ilectwo. Usprawiedliwia on Garnier Pagćs i jego wyszy- 
iiętem; .»45-centimowy podatek, który jedynie udaremnił zapro- 

peuie pieniçdzy papierowych, i wykazuje, że po czterech 
•y Wje]. j, które tak ciężkie próby sprowadziły na Francyą, w fi- 
djutsii sscb prawie zupełuy porządek panował; dochody podnio- 
cemzijii wydatki zmalały i Rzeczpospolita doszła do takiego 
,n na Î m budżetu, jak w czasie monarchii. W r. 1851 budżet 
oniai¡»tków wynosił 1448 milionów i we wszystkich pozycjach 

jakowych te same prawie znajdują się sumy jak pierwćj. 
J jakiż przecie sposób“, zapytuje p. Thiers, „doszliśmy obc- 
1 (z budżetu 1500 do 2300 milionów?" Odpowiadając na to 

'jszéj ri nhnit’/odróżnia mówca trzy peryody: pierwszy aż do wojny 
ciele i iskićj, F01^ żołdem finansowym p. Bineau, drugi do 

dążącą *°Jny wloskićj pod p. Magne i w końcu trzeci aż do 
m fop, »dzisiejszego pod p. Fould, peryod wypraw zagranicznych 
miysh szczczególności meksykańskićj.
iem »b P. Thiers uznaje, że kta 1852, 53 i 54, były pomyślnemi. 
:amiF, iądek został przywrócony, duch przedsiębiorczy się pod- 
iżśZTi il. dochndj' niestałe wzrosły o 100 milionów. Lecz cesar- 
; ka'źy o może za nadto lubowało się w zewnętrznym blasku po- 
trontii. Podniosło płace swych urzędników, co samo przez się 
nowi« obrębie pewnych granic nie jest niesluszném, ponieważ 
ly pra tdeż wolność była jeszcze odroczoną i miała dopiero two- 
ąc w i ukoronowanie wzniesionego gmachu, trzeba było zajmo- 
’hiera łumysły wewnątrz wielkiemi pracami, zewnątrz wielkiemi 
one cii ledsigbiorstwami. P. Thiers zgadza się z jedném i drugiém, 
ich, r() bak z pewnćm zastrzeżeniem: z wielkiemi pracami, jeżeli 

(przechodzą granicy tego co jest potrzebne i nie stają się 
na pot: fkiem; 2 wielkiemi przedsiębiorstwami, jeżeli nie przekra­
da im ijigrauie pomiędzy wojną z prawdziwie narodowego inte- 
zdaniâ a i w obronie idei, jakąto wojną byłaby np. wojna o Pol- 
Poltki »{, a taką, która ma tylko schlebiać pewnym słabościom du- 

m i Ai bpublicznego. Już w r. 1854 zwyczajne wydatki (z 1374 
■aniezu ćonów w r. 1852) wzrosły do 1474 milionów. Dług publi- 
le po! (t pomnożył się o 8 milionów renty, dotacye o 28, lista cy- 
zaścia ta o 25 milionów, koszta na radę stanu, duchowieństwo, 
iie eh« nfektów itd. o 12, dla wyższych raDg wojskowych o 11 mi- 
em po w ogóle o 100 milionów, które zresztą wtedy jeszcze 
wystąi ’wm przyrostem dochodów pokryte były.

W owym czasie zaczęła się wojna .krymska z ogromnemi 
ii wydatkami, których jednak p. Thiers nie fżałuje, gdyż 
a ta według jego przekonania, ważne miała następstwa 

ii i potęgi Francyi, rozbiła bowiem dawną europej- 
ogrołl koalicją. Wtedy był p. Magne ministrem finansów i Thiets 
' “ije jego systemowi finansowemu i administracyi wielkie 

wały; pochodził on z dobréj dawnéj szkoły i możnaby mu 
^ba tylko zarzucić brak pewnćj stanowczości, która dla mi­
's finansów jest nieodzowną. Po wojnie rosyjskićj nastą- 

wojna włoska, traktat handlowy, wyprawa syryjska, chiń- 
itd. a w końcu dekret 24 listopada, który pana Magne 

od ciężaru kierownictwa, lecz nie od obrony finansów, 
się kończy drugi peryod. Podczas wojny krymskićj wynosił 
Het 2400, podczas wojny włoskićj 2217 milionów, a gdy po 

rżyj» doliczeniu podbbnćj wojny nastąpi zniżenie wydatków o 400 
pot »500 milionów, wówczas kraj, wedle zdania p. Thiersa, tak 

;o pi ®jest zadowolony, że już do dawniejszych niższych budże- 
awdi * dojść żadną miarą niemożna. Ogólne wzruszenie umy- 
im ś» »» bywa w takich razach wyzyskiwane i zebrawszy laury 

i % nabiera się chęci zrywania laurów pokoju. Projektują 
ici « Ś wielkie roboty i budżet pokojowy wzrósł w ten sposób 
? I«il800 do 2000 milionów po wojnie wlcskiéj. W owym czasie 
uinjKîsiûne zostały kredyty dodatkowe, którym p. Thiers nie jest 
tcrątiliprzeciwnym, jak niektórzy z jego kolegów w ciele prawo- 

taezém. Mówca przechodzi następnie pojedyńcze reformy 
'«du ministerstwa Foulda, któremu nie wielkie oddaje po- 

®»aly. Pomimo zniesienia kredytów dodatkowych, budżet 
H p. Fculdem doszedł do 2300 milionów, a zatem o 200 mi- 

wyżój jak pod zarządem p. Magne.
. Po lOciu minutach przerwy przechodzi p. Thiers do zba- 

<’• kwestyi, jck z budżetu 1500 milionów dojść można było 
' 2300 milionów. W tym celu porównywa pojedyńcze pozy- 

z4 budżetu z r. 1851 z przedłożonemi pozycjami 1865 r.
. . Dług publiczny wynosił w 1851 r. 398 milionów renty, 

i"{( ,f-1865 wynosi on 699 milionów, a zatćm o 301 milionów 
iso' ’ijicéj. Dla ministeryum sprawiedliwości na rok 1865 przy- 
af w wydatku 6, dla wyznań 6, dla spraw zagranicznych 5, dla 
lid .’Chowania publicznego 4. dla ministerstwa spraw wewnętrz- 

’ "ra 54, dia ministeryum wojny 71, dla marynarki 56 milio- 
ep »w. Pobór podatków kosztuje 234 milionów rocznie, w roku 
1 ’ ’’i kosztował 149 milionów. Ministeryum domu cesarskie- 
br fmowo utworzone kosztuje 12 milionów. Handel i rolnictwo 
U ‘°,Urządzeniu rozmaitych gałęzi, wykazuje zmniejszenie o 6, 

-boty publiczne o 3 miliony, finanse o 11 nrlionów. W ogóle 
» ^dsiawia budżet z r. 1856 porównany z budżetem z r. 1851 
f '^fost 636 milionów. Thiers przystępuje do krytyki poje- 
e liinrych Pozycyi i dowodzi, że ponieważ niema jeszcze 2 mi- 
S ai i dtchodu, zatćm wydając 2200 do 2300 milionów rocz- 
’k i ?> koniecznie uciec się trzeba do regularnych pożyczek u pu- 

¿1 Q-śei lub z funduszu amortyzacyjnego. Dla tego przyrost 
4 publicznego z około 400 do blisko 700 milionów renty 

15 ^‘.nieuniknionym. P.Thiers przechodząc wydatki rozmaitych 
^'nisteryów, szczególnićj zastanawia się nad pomneżonemi 

,aK wielkim stosunku kosztami administracyi centralnćj.
. Doszły te koszta z 12 do 20 milionów. Tu możnaby przy- 
{•®nieć deputowanym słowa Russella: „erudimini qui judica- 
Lierram- „Pozwólcie się nauczyć, wy co wotujecie budżet.“ 
ł . r&(ja cesarska, którćj wprzód nie było, kosztuje 300,000 

’ nada stanu kosztowała niegdyś 800,000 fr., dziś 2,300,000

na i

reprezeutacja zagraniczna niegdyś 3,600,000, dziś 6,600,000 
fr.; nadzwyczajne misye zamiast 500,000 fr. 1,000,000 fr.; pre- • 
fekci i podpr fekci zamiast niegdyś 2,600,000 fr. dziś 5,300,000 
frt, jakkolwiek podrzędne posady w prefekturze nie otrzymały 
podwyższenia plecy. Policya państwa kosztowała w roku 1851
1 milion fr., dziś kosztuje 7,616,000 fr. W Paryżu policja 
była dawnićj opłacaną przez miasto, dziś wydaje na mą pań­
stwo 3,840,000 fr.; Lyon otrzymuje za swą policyę dziś 600,000 
fr. zamiast dawnićj 200,00 fr. Tajne fundusze wynoszą dziś
2 miliony fr. zamiast dawnićj 1,200,000 fr.

Największe wydatki znajduje Thiers w budżetach depar­
tamentowych, dla dokonania owych cudów w Paryżu i innych 
wielkich miastach Francyi. Budżet paryski wzrósł z 50 na 
150 milionów, i pod względem finansowym stoi na wysokości 
królestwa drugiego lub trzeciego rzędu, ma swój dług konsoli­
dowany i bieżący jak wielkie mocarstwa. Bordeaux nie­
gdyś najrozumniejsze miasto Francyi podniosło swój budżet 
z 2,700,000 fr. na 5,000,000 fr.; Lille rozszerza za cenę 20 mi­
lionów swe mury; budżet jego wynosił w r. 1860 jeszcze 
1,700,000 fr., dziś wynosi 7,400,C00 fr. Rouen wydawało 
w 1860 r. 3 miliony, dziś wydaje 12 milionów rocznie. Lyon 
z 6,300,000 postąpił na 16 milionów, w r. 1861 wynosił budżet 
jego nawet 24 miliony. Marsylia miała w r. 1852 budżet 
7,200,000 fr., w r. 1862 (wprawdzie tymczasowo) 48 milionów 
fr. Nowy pałac prefektury budowany w Marsylii kosztuje do­
tąd 8,500,000, a gdy będzie ukończonym i zaopatrzonym w po­
trzebne urządzenia, będzie kosztował 12 do 14 milionów fr.

Co się tyczy podwyższenia o 77 milionów budżetu wojny, 
znajduje Thiers taki przyrost bardzićj usprawiedliwionym, niż 
inne wydatki, gdyż 400,000 wojska pod bronią, w tćj chwili, 
wedle niego, nie jest za wiele. Wiele pozycyi tego przyrostu 
stanowczo mówca pochwala, inne mnićj, jak np. 10 milionów 
na nowy system rezerwowy, którego pożytek więcćj jest niż 
wątpliwym, dalćj 12 do 14 milionów dla gwardyi. Przyrosty 
te tlómaczą się tćm, że co cztery lub pięć lat prowadzi się 
wielka wojna, a pomiędzy temi różne małe, lecz odległe, dla 
tego drogie wojny; że obok wielkich kosztów na przeobrażenie 
armii i floty, wydają się pieniądze na dalekie wyprawy, chcąc 
pozyskać zaszczyt rozdawania tronów i koron cesarskich i że 
równocześnie robi się pilne, konieczne, odpowiednie potrzebie 
czasu, a czasem tylko dla przyjemności, niepotrzebne i łatwo 
na przyszłość odłożyć się dające wydatki. Tym sposobem ła­
two wydać 2300 i więcćj jeszcze milionów. Zapewne daje się 
tćm dowód, że te pieniądze wydawać można z dumą z ciągłego 
postępu bogactwa. Lecz postęp ten jest poczęsci imaginalny, 
gdyż się go zawdzięcza nie regularnie wzrastającemu docho­
dowi niezmiennie zachowanych podatków, lecz również za­
prowadzeniu nowych podatków, a co jest najsmutniejsze, że 
niektóre podatki zamiast ciągłego przyrostu, wykazały ubytek, 
to jest razem niedobór 27 milionów. Wydaje się w istocie co 
rok o 200 do 300 milionów więcćj, niż dochód przynosi. Cią­
głe są przyrzeczenia, że się zmniejszą nadzwyczajne wydatki, 
lecz nader trudną jest rzeczą razi zaprowadzone wydatki wy­
mazywać lub zmniejszać. Budowle i inne kosztowne przedsię­
biorstwa nie można pozostawić niedokończone, o redukcyi ar­
mii myśleć nie można, póki trwa obecne naprężenie sytuacyi. 
Armia 400,000 stała się dla Francyi i tylko dla Francyi stopą 
pokojową. Na indemnizacyą meksykańską nie zbyt Thiers li­
czy i twierdzi, że żartuje z izby ten, któryby przypuszczał, iż 
w to wierzyć można. Do tego przychodzi jeszcze projekt za­
pewnienia procentów od drugićj sieci kolei żelaznćj w sumie 
20, 30, 40, 50 milionów. Jak z tego wyjść? Trudno to bar­
dzo. Przedewszystkićm trzeba pozostać w pokoju z Europą, 
póki wielkość i honor Francyi nie będą zagrożone. Trudno to 
naprzód oznaczyć, od Francyi zależy zachować pokój. Żyjąc 
roztropnie, zaleciwszy administracyi oględność w wydatkach, 
zachowując pokój i nie będąc opnszczonemi od szczęścia, mo­
żna w kilku latach przez podwyżkę roczną 30 do 40 milionów 
równowagę ustalić i do normalnćj dojść sytuacyi. Wtedy do­
piero nadejdzie chwila, gdzie będzie można ulżyć ciężaru po­
datków.

Francja, mówi Thiers, nie potrzebuje wojen, aby żądzy 
czynów nowe dawać zarzewie. Potrzeba wolności w pokoju, 
i kończy następnie:

„Dawny pokorny słuchacz wielkich ludzi tego wieku, póź- 
nićj sam wstępując na tę trybunę, przez więcćj niż 30 lat słu­
chałem dyskusji nad sprawą nie tylko Francyi, lecz całego 
świata i cały świat słuchał wrsz ze mną. Rozogniano się dla 
wielkich idei, dla szlachetnych spraw, raz dla Grecyi, to znowu 
dla Włoch. Namiętnie występowano za lub przeciw pewnym 
osobom. Często wplatały się w te namiętności iluzye, iluzye 
nienawiści lub życzliwości, lecz zawsze na szlachetnćj polegały 
one podstawie. Geniusz Francyi był zajęty w sposób 
wspaniały.

„W roku 1851 spadła zasłona z tćj wielkićj seeny. Kraj 
musiał być inaczćj zajęty i budżet dowodzi, co na3 zajęcie to 
kosztowało.

„Mam nadzieję, że jeżeli cesarz, o czćm nie wątpię, wy­
trwa w mądrćj swćj polityce nadawania nam zwolna wolności, 
ona wolność dowiedzie swćin postępowaniem, że nie zasługuje 
na to złe, co o nićj mówią. Uwaga, którćj prawdę mi przyzna­
cie, którąście nieraz sami już zrobili, równie jak kraj i ja, 
uwaga ta jest i pozostanie słuszną, że chociażby wolność 
wszelkie posiadała niekorzyści, jakie jćj przypisują, jednak 
bardzo drogo kosztuje czćm innćm ją zastąpić“ (oklaski).

Paryż 13 maja. Na wczorajszćm posiedzeniu ciała pra­
wodawczego, minister stanu p. Rouher odpowiadając p. Jules 
Favre, rozwodził się szeroko nad kwestyą duńską. Mówił, 
że najście księstw zaelbiańskich przejęło go boleścią. Niemoże 
tutaj zastanawiać się nad niektóremi pytaniami, podczas gdy 
w Londynie zgromadzona jest konf reneya, ograniczyć się 
zatćm musi na odparciu uwag p. Favra co do polityki francu- 
skićj przed konferencjami. Francya nie przedsięwzięła ża­
dnego kroku przeciw traktatowi z 8 maja r. 1852; gdyby zaś 
chodziło o obronę jego, wówczas łatwą byłoby rzeczą dla An­
glii odnieść kilka zwycięstw na morzu, gdy tymczasem Fran­
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cja musiałaby przekroczyć Ren, &bv podążyć Danii na pomoc. 
Czyż miała się na krok ten odważyć? Gdyby Francya mogła 
łożyć swoje skarby na przedsięwzięcia tego rodzaju, byłaby 
stokroć chętnićj jęła się oręża za Polskę. Dania posiada sym-

• patye Francyi, lecz polityka francuska nie może się dać powo- 
i dować jedynie uczuciem. Rząd troskliwy o dobro kraju nie 

rozpoczyna podobnego rodzaju wypraw, nie wyczerpawszy po­
przednio wszelkich aombinncyi, mogących utrzymać pokój. 
Francya szanowała pod każdym względem traktat z r. 1852 
i zgodziła się na wszelkie środki, aby przywrócić pokój. Pan 
Rouher kończy oświadczeniem, iż nie wątpi, że konferencja
doprowadzi do pożądanego rezultatu.

ANGLIA.
-J- Londyn, 10 maja. Od wielu lat mieszkając w Anglii, 

nigdy dotąd nie byłem świadkiem podobnego zajiału w izbie 
gminnych, jaki wywołała wieść o zwycięstwie Duńczyków nad 
flotą austryacko-pruską. Było to około 7 wieczorem, gdy 
w półtory godziny po uchwaleniu na kouferencyi rozejmu na­
deszła druga z kolei szczegółowsza depesza z Ilelgolandu do 
ministerstwa o walce morskićj w pobliżu wyspy stoczonćj. Sir 
Grey pośpieszył udzielić jćj treść zgromadzonym w parlamen­
cie członkom. Nie byłbym w stanie opisać wam zaburzenia, 
jakie opanowało metylko izbę, ale rzecz niesłychana w Anglii, 
nawet trybuny. Okrzyki zapału i wiwaty grzmotem zahu­
czały w izbie, a wzniesione kapelusze po nad głowami, nadały 
temu widokowi podobieństwo rozkołysanego wichrami morza.

Kwe3tya polska znów tutaj na chwilę przycichła, ustępu­
jąc miejsca sprawie duńskićj. Dzienniki a zwłaszcza Morning 
Post, która kilka zamieściła korespondencji z Poznania, dziś 
znowu głównie zajęta maskowaniem małodusznćj lorda Pal- 
merstona polityki przez wojownicze i groźne frazesa, na któ­
rych się przecież mocarstwa niemieckie oddawna poznały. Za­
iste, przykro mi, com się patrzył dawnićj na potęgę Albionu, 
widzieć jak ów groźny lew brytański zasnąwszy teraz między 
stosami złota, śród łoskotu machin fabrycznych i wozów nała­
dowanych towarami, pozwala bezkarnie targać się za grzywę, 
raz po raz rykiem tylko dając znaki życia. Interpelacye pn. 
Hennessy i Strathedena były niczem więcćj jak tego rodzaju 
zbudzeniem chwilowćm wielkiego zwierza, który znalazłszy 
naokół siebie przeszkody, czćmprędzćj powrócił do swego 
uśpienia.

O stanie dyplomatycznych rokowań nad przyprowadze­
niem do skutku rzeczywistego rozejmu między mocarstwami 
wojującemi, szczupłe tylko mogę wam udzielić wiadomości. 
Dziennikarstwo tutejsze dotąd żadnych nie rokuje nadziei, aby 
układy zdołały przywieść do stanowczego rezultatu, tćm bar­
dzićj, że mocarstwa wojujące oczekując ze strony neutralnych 
pewnego sformułowania propozycji, nie myślą się śpieszyć 
z ich objawianiem, z drugićj strony Francya i Anglia pragnę­
łyby posłyszeć najprzód żądania zwycięzców, aby później we­
dle nich zastósować swoje warunki. W ten sposób wszyscy 
wyczekują, a gdy w końcu przyjdzie do zerwania milczenia, 
niewątpliwie nastąpi walka opinii co do najważniejszsgo pun­
ktu, czy traktat z r. 1852 ma służyć nadal za podstawę do 
układów, lub nie. Jest tu mniemanie, że tsk Dania jak i Prusy 
starają się przedłużyć stan obecny; pierwsza spodziewając się 
nowych zwycięstw na morzu, któreby zmieniły położenie nn 
jćj korzyść i zniewoliły mocarstwa neutralne do skuteczniej­
szego udzielenia jćj pomocy; drugie w nadziei, że przez zaję­
cie Jutlandyi i swą przewagę na stałym lądzie, zdołają skłonić 
Danią do rozpoczęcia układów wprost z gabinetem berlińskim, 
przy którychby p. Bismarck nie wiązany względami dla swych 
dyplomatycznych kolegów, mógł chociaż w części urzeczywi­
stnić auneksyjne zamiary które mu przypisują. Ztąd obiedwie 
strony zadowolone są chwilową przerwą kroków wojennych, 
przedłużających status quo, a dających nieco wypoczynku stro­
nom interesowanym do przemyślenia, co nadal uczynić wy­
pada.

Rozjątrzenie ludności tutejszćj z powodu nagłego wyjazdu 
Garibaldego i środków użytych przez rząd celem przeszkodze­
nia agitacyi na rzecz uciśnionych narodowości, których boha­
ter włoski szlachetnym jest przedstawicielem, znalazło wyraz 
w deputacyi komitetu robotników, która się udała do p. Glad­
stone, z zapytaniem, ile jest prawdy w słowach jenerała wy­
rzeczonych do p. Cowen, jakoby p. Gladstone główną był 
przyczyną jego wyjazdu. O ile wiem od jednego z członków 
rzeczonćj deputacyi, p. Gladstone odpowiedział mnićj więcćj co 
następuje: Mówiłem Garibaldemu, że przyjęcie jakiego do- 
znaje mogłoby doprowadzić do zawikłań dyplomatycznych, 
i zwracając jego uwagę na nadwerężone zdrowie, radziłem 
mu, by zaniechał przejażdiki przez prowineye, ograniczając 
się na zwiedzeniu sześciu miast najznaczniejszych. Garibaldi 
oświadczył mi, że woli w takim razie opuścić Anglią, sądząc 
zapewne, że rząd życzy sobie jego odjazdu. Nie użyłem prze­
cież żadnych wyrażeń, któreby mogły dotknąć jenerała, jeźli 
zaś moje słowa wziął on za urazę, najmocnićj nad tćm ubo­
lewam.

Lord Talmerston ciągle dotąd cierpiący i zapewne dopiero 
pojutrze zdoła zająć w izbie swe krzesło. Podobnież młoda 
księżna Walii od niejakiegoś czasu bardzo zmizerniała, unika 
wszelkich zabaw publicznych, nawet teatru. W kołach dwor­
skich utrzymują, że nadobna małżonka następcy tronu znaj­
duje się powtórnie w stanie błogosławionym. Inni twierdzą, 
że troska o los rodziców i zagrożonćj Danii także bardzo nie­
korzystnie wpływa na zdrowie księżnćj.

Królowa Wiktorya powróciła wczoraj z Osborne do Wind­
sora; usposobienie jćj ma być dotąd niezmienne.

DANIA.
Kopenhaga, 12 maja. Onegdaj mianował król wielkiego 

łowczego Carlsena mini trem spraw wewnętrznych.
W potyczce pod Helgolandem straty duńskie wynosiły 14 

poległych, 54 rannych. Eskadra duńska składała się z 2 fre­
gat szrubowych „Niels Jnel“ o 42 działach i „Jyllaid“ o 44 
działach, nadto z korwety szrubowćj „Heimdal“ o 16 działach.

Fredericya, 6 maja. Dnia 3 bm. wysadzono w powietrze
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ża pomocą rain bastion 5 na próbę. Dżiś o godzinie 2 po po­
łudniu przystąpiono do 'wysadzenia w powietrze 4 innych ba­
stionów. Na znak dany trąbą pionierowie zapalili miny pod 
każdym bastionem, poczém naprzód huk stłumiony dał się sły­
szeć, daléj z ogromnym łoskotem i trzaskiem wylatywały mury 
z ziemią śród dymu i ognia, a haiki 20 stóp długie unosiły się 
w obłoki na 40 stóp wysoko z szybkością strzały. Wszystko 
to spadało na powrót w kształcie deszczu kamiennego zakry­
wając przestrzeń na 100 do 150 stóp średnicy. Do każdego 
bastionu używano 120—200 funtów prochu w różnych miej­
scach podłożnego. W końcu rozbito jeden z blokhauzów za po­
mocą przyczepionych do jego ściany worków z prochem. Ściany 
pękały jak rozdarte karty.

WŁOCHY.
Turyn, 11 maja. Na dzisiejszém posiedzeniu izby posel­

skiej toczyły się obrady nad budżetem ministerstwa spraw za­
granicznych, przyczém pp. Laporta i Micelli interpelując rząd 
co do polityki zagranicznéj, zarzucili mu nieśmiałość i zapyty­
wali, w jakich stosunkach zostaje z Francyą i innemi mocar­
stwami. Obydwaj mówcy oświadczyli, iż posiadanie Rzymu 
stanowi dla państwa włoskiego podstawę rozwoju wewnętrznćj 
organizacyi i urządzenia finansów. Ojciec Passaglia przema­
wiał w téj samćj myśli, twierdząc, że rząd papieski nie przesta­
nie być nieprzyjaznym dla Włoch, dopóki w Rzymie panować 
będą obce bagnety.

Telegrafują dotąd z Ankony, iż trybunał tamtejszy zwol­
nił z oskarżenia kardynała Morichini, którego natychmiast wy­
puszczono z więzienia.

— Korespondent tutejszy do Gaz. Polskiéj pisze:
Podczas ostatniego pobytu w Paryżu, margrabia Pepoli 

po audyencyi u cesarza, który wyraziwszy swe sympatye dla 
Włoch, nie powiedział sic o Rzymie, poszedł odwiedzić p. 
Drouyn de Lhuys, który także nie rzekł ani słówka. Nako- 
niec zrozpaczony margrabia idzie do księcia Napoleona. I ten 
ani słowa o Rzymie; pod koniec jednak rozmowy, miał wtrącić 
niedbale: „Żeby raz zakończyć wszelkie kwestye, i rozjaśnić 
położenie, które z dniem każdym jest posępniejsze, Włosi po- 
winniby raz zdecydować się na krok heroiczny i przenieść 
swoją stolicę do Neapolu.“

Margrabia Pepoli osłupiał Ea te słowa: nowa wizyta 
u księcia Napoleona i innych osób dowiodła mu jednak, że 
słowa te nie były rzucone na wiatr, że owszem była to rada 
dojrzale rozważona. Słowem, rząd cesarski chce, żeby dobrze 
się zastanowiono nad propozycyą p. Ricciardi, który wołał jak 
Katon: Neapol stolicą I

Drobne to odkrycie, zamykające się jeszcze w dość szczu- 
płćm kółku, daje wiele do myślenia. Piemontczycy nie wielką 
mają ochotę iść do Rzymu i gotowi są do układów. Neapołi- 
tańczycy przeciwnie, wołają na wszystkie głosy: „Albo Rzym 
stolicą, albo unieważniamy unią uchwaloną w tymczasowém 
głosowaniu!“ Jeśli rząd chce uciszyć wołania Neapolitańczy- 
ków, niech przeniesie do nich stolicę.

Dla czego jednak nie do Fiorencyi, powiedzą Toskańczycy, 
mieszkańcy Emilii, Marchii i Lombardy! ? Dla czego nie do 
Fiorencyi? zapytał margrabia Pepoli. Dla tego, odpowiedział 
książę Napoleon, że na stolicę należy wybrać największe ogni­
sko ludność». Ciekawa rzecz jak ministeryum pojmie tę myśl, 
a nadewszystko jak ją przeprowadzi. Że się do tego weźmie, 
rzecz dość prawdopodobna.

* Rzym, 8 maja. Dzisiejszy G¡órnale di Roma 
oświadcza, że nieprzyjazne papiestwu dzienniki przekręciły 
mowę Ojca ś. za Polską, mianą w propagandzie, i że jedynie 
pisma katolickie oddały prawdziwego ducha allokucyi; osnowa 
zaś jćj wedle Patrie jest sfiłszowaną. Giornalemó i 
daléj: „Europa była spokojną w r. 1842, gdy Grzegórz XVI 
napiętnował publicznie prześladowania przez Rosyan zorgani­
zowane i pierwszy dał popęd do ruchu, który sprowadził wojnę 
krymską. Teraz w daleko niebezpieczniejszym czasie, podej­
muje Pius IX dzieło swojego poprzednika i jego słowa surowe 
ale wypaczone przez złą prasę, pfźaićj czy prędzćj wydadzą 
błogosławione owoce dla Polski kttolickićj.“ Należy nam do- 
dić, że Giórnale nie ogłasza prawdziwego tekstu tćj alloku­
cyi, i że Mon de ultramont. ński nrjdlniejszą właśnie podał 
był wersyą, zatćm wedle G i órnale m j 'rawddwsrą.

Zdrowie Ojia ś. polepsza się. przecież zawh ka na nodze 
niepozwala mu chodzić bez krukwi i sprawia mu nieraz doku­
czliwe boleści, które z zwyŁłą wytrwałością i słodyczą znosi 
bez skargi. Chwilowo odrocz>no satén wyjazd papieża do 
Castel Gandolfo i Porto d’Anzo. Natomiast zamierza Fius IX 
odbyć niezadługo tajny konsystorz, na którym zapewne pod­
niesie glos za nieszczęśliwą Polską.

SZWAJCARIA.
O Bem, 11 maja. Utrzymują tutsj za rzecz pewną, źe

rada związkowa zażąda nrzędownie od gabinetu austryackiego 
uwolnienia z twierdzy Jożefsztadu uwięzionego tamże Langie- 
wicza, opierając się na charakterze jenerała jako obywatela 
Szwajcsryi.

Nad brzegami jeziora genewskiego, w pięknćj okolicy 
Ouchy przysposabiają willę Haldimon dla carowéj 'moskiew­
skiej, która tu ma przybyć z Kissingen na czas dluż3zy. Sądzą, 
że i car odwiedzi tutaj swą małżonkę, gdyż hotel Beau Rivage, 
zajmowany dawniéj przez księcia Aumale, najęto dla orszaku 
carskiego.

Polacy opuszczający Szwajcaryą, wystósowałi piękny 
adres pożegnawczy do gościnnego ludu, dziękując za okazane 
współczucie i pomoc.

Ostatnie wiadomości.
Z teatru wojny wLubelskićm piszą dnia 9 maja do 

Gaz. Nar.: Półplutony konne pod wodzą ludzi od 15 mie­
sięcy doświadczonych w rzemiośle partyzanckim i znających 
doskonale miejscowości, krążą po powiatach naszych. W Lu- 
bełskićm znajduje się obecnie 6 plutonowych oddziałów jazdy 
i kilka małych kompanii piechoty. Odznacza się komendą 
Chaimka, którego ruchy zasłużyły sobie na pedziwienie samych 
oficerów moskiewskich. Na Podlasiu działa także kilka huf­
ców, a między niemi oddział kapitana Etnera, który nie zgi­
nął bynajmnićj w bagnie, jak to się podobało napisać w marcu 
Dzień. Po wszech nemu, Krysiński ma wprawdzie z niesły- 
chanemi do walczenia trudnościami, lecz trzyma się pośród li­
cznych załóg moskiewskich, oparty głównie na pomocy wło­
ściańskiej.

W Augustowskićm stoczył oddział Obuchowicza 
dnia 13 z. m. potyczkę we wsiGontarze. Moskale powie­
sili w tamtych stronach w ostatnich dniach 5 i rozstrzelali 3 
powstańców.

Wiadomości miejscowe i petoezue,
Poznań, 14 maja Dnia 10 maja odstawiono do twierdzy Winiar 

wóz z beczkami aaładowanemi, ;.-edłe Ostd. Ztg rewolwerami i bro­
nią. Co zaś do doniesienia Ostd. Ztg o zabraniu skrzyń z 200 ka­
rabinami na dworcu drogi żelaznej w Poznaniu, dowiadujemy się, źe 
nie więcej nad 50—60 sztuk broni zabrano, których wartość ledwie 
szóstą część podanśj przez Ostd. Ztg kwoty wynosi

— Donoszą nam, że dnia 11 bm. uwięziono w Pleszewie mężczy­
znę podejrzanego przez władze miejscowe o branie udziału w powsta­
niu przeciw Moskwie.

Z Łojewa pod Inowrocławiem piszą dnia 9 maja do Nadwiśla- 
nina: Dwóch ułanów ze szwadronu konsystującego w Wielkim Staw- 
sku, jadąc patrolem, dowiedzieli się od jakiegoś człowieka, że w Łoje- 
wie u gospodarza Wojciecha Habrajest broń ukryta oraz inne rzeczy. 
Spiesznie więc udają się na miejsce, żądają od sołtysa aby zebrał lu­
dzi, i wartą obstawił budynki; lecz gdy włościanie się nie zebrali na 
żądanie, a gospodarz Haber powiedział, że na rewizyą bez upoważ­
nienia władzy nie pozwoli, chyba gwałtowi ulegnie, wtedy jeden z uła­
nów Jahnke wyprawił do szwadronu z raportem kolegę swego, a sam 
został na warcie w podwórzu z odwiedzionym pistoletem. Żądał on, 
aby gospodarz ciągle był przy nim i do mieszkania nie wchodził, lecz 
żądaniu tomu oparł się Haber. Kie długo przybyło ze Stawska 11 ułanów 
z oficerem, a za nimi 6 żołnierzy z piechoty, którzy przez całą noc po­
dwórze i wszystkie budynki trzymali pod strażą. Nazajutrz rano 
przybył nowy oddział wojska z Kruszwicy z oficerem i żandarmem. 
Ci mieli z sobą szpadle, siekiery i inne narzędzia do szukania w ziemi 
i nad ziemią. Rozpoczęła się rewizya. Przetrząśnięto wszystkie kąty 
w mieszkalnym domu i we wszystkich zabudowaniach, kopano ziemię 
w ogrodzie, w sklepie, w dołach od kartofli; żgano w słomie, w gnoju 
i nie pozwolono wywozić na poie mierzwy, która w oczach wojska na 
wozy była kładzioną. Tak ściśle rewidowano, źe patrzano pod ku­
rami i w gołębniku, niedowierzając zapewne, czy też ptastwo domowe 
zamiast jaj nie znosiło kul albo ładunków. Oficer sam wszędzie był 
czynny i gorliwy, a żandarm gospodarza pilnował nie odstępując go 
na krok. Skończyło się na tem, że nic nie znaleziono, gdyż nic do 
znalezienia nie było.

e Gniezno, 12 maja. W zeszły poniedziałek po południu odbył 
oddział wojsk», składający tię z 11 pieszych żołnierzy i 1 kawalerzy- 
sty za przewodem 1 żandarma rewizyą u ks. proboszcza Nowakow­
skiego w Imielnie. Olsrewidowano także cmentarz. Szukano broni 
i amnnicyi, jednakowoż nic nie znaleziono. Rewizyą tę podobno wy­
wołała osoba prywatna, która ks. Nowakowskiego u władzy denun- 
cyowała.

* Rogoźno, 12 maja. P. Kełamajkowski, rodem z miasta na­
szego i mający tutaj rodziców, po długim w lanych częściach kraju po­
bycie powróciwszy do domu rodzinnego, w skutek jakiejś denuncyacyi 
dhi« 3 maja został aresztowaoy i osadzony w więzieniu z pa#.odów 
politycznych.

— W Wrocławiu restaurują obecnie sa!ę książęcą na ratuszu, 
znamienitą pod względem architektury. Piękne sklepienie sooczywa 
na filarze, którego U »wice przedstawiają cłowy charakterystyczne 
mieszczan wrocławsŁiih średniowiecznych. Przy odnawianiu "sklepie­
nia prócz pozłoty i b.rw strtsownych, miasto zamówiło u miejscowych 
malarzy popiersia nsjsięcój znanych książąt, którzy panowali nad 
Wrocławiem Rozpoczynają szereg Piastowie, między niemi H°nryk 
Brodaty ( 201 —I2-’S), Henryk Pobożny (1238 —l’/4l) i Henryk Mine- 
zenger (12.0-12.10). Autentyczne ich wizerunki, z których wzięto 
wzory, znajdują się na ponurkach grobowych w Trzebnicy, u ś Win­

centego i u ś. Krzyża w Wrocławiu. Z późniejszych książąt w 
czono cesarza Karola IV i Karola V; monarchowie pruscy L.j 
rytm Wrocław od 100 lat zostaje, kończą szereg. Jest ¿owa 
stąpieniu szyb białych sali szkłem kolorowćm, z motywami 7 
cznemi, stosownie do stylu średniowiecznego, w którym cały’* 1 
jest zbudowany. 1 4

Wiadomości literackie.
— Ziemianina nr 2i) wyszedł z druku i zawiera: Un», 

sny (Pinus sylvestris). Słów kilka o korzyściach sadzeni« i 
w rzędy. S Krzyżański. Narzędzia rólnicze: Wypielacz podłn. 
warda i Ransoma. Hipolit Cegielski. Rozmaitości: Kilka słów «i 
wie ziemi pod drzewami owocowemi przez Pinkerta. O waśmjji!' 
teryi kloakowych. O zaprowadzeniu równej miary i wagi (i , 1' 
trycznśj) w całych Niemczech. O najwłaściwszej temperaturze 0 
dżielania masła z mleka. ' L

Przybyli do Poznania dnia 14 maja.
BAZAR. Wł. dóbr hr. Kwilecki z Kobylnik, Sobierajski 

panina, ordynat hr. Węsierski-Kwilecki z Wróblewa, panie %• 
z Młodziej ewa, Poklatecka z Biechowa, Gołkowski zLniskal 
rowski s Gościeszyna. “

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Modlibowski z Kromolic, nas 
Krahmer z Wschowy, kupiec Gtlnther z Bielefeldu, aptekarz 
z Bytomia.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Wolski z Opatówka, referen. Rako 
z Wrześni, pełnom. Długołęcki z Czerniejewa, Wegner zMfci 
dzierż. Prądzyóski z Mącznik.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Porucznik Schack z Ton 
kupcy Darius z Drezna, Sturtz z Kolonii, Quahl z Wrocławia, 
stabe, urzędn. Goidewiz z Berlina.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Wł. dóbr Berholtz z Gdti 
kupcy Krinker z Remscheid, Ileld, GOthe, Samter z Berlina 1 
ter z Ilmenau.

HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Eakomicki z żoną z Mschcina 
Borowicka z Gołaszyna, obyw. Lindemann z Osieczna, dyr.’ 
der z Landsberga, budown. Wahl z Berlina, pani Chłędowskai 
blencyi. ™

HOTEL RZYMSKI. Żarz, dóbr Radetzky z Żabikowa, kup. 
z Warszawy, Häublein z Lipska, Ewerlein z Szczecina,

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wł. Węsierski z Żernik, ar 
Molinek z Uścięcic, Jankowski z Turwi, panna Wiese z ™

Wiadomości tamdiow©.
Stów, kupieckie w Poznaniu, dnia 14 maja.

Zyto; słabo i bez obrotu, na maj i maj-czerw. 35“e,
34, lip.-sierp. 34%, sierp.-wrz. 85%, wr3.-paźd. 36’/,, tal. pł, Oi 
yHa: niżój, na maj 14%,, czerw. 14'/,, lip. 14’/, sierp. 15%„ 
15’/,, paźd. 15%, tal. pł.

W numerze 65 Dzień. Pozn. wkradł się w sprawozdaniu 
macznóm błąd; należy czytać:

dnia 15 marca od 12 7 6 do 1J 12 6. 
dnia 16 marca od 12 10 — do 12 15 —

Be?Ha, 13 maja. Pszenica; 100 intów w miejsca; 49- 
tal. pł. wedle jakości. Zyto: 82—83 funt. 38'/,, na'odstawą 
senną i maj-czerw. 39—38%, cserw.-lip. 39'/,—38%, lip.-sier. i 
39%—*,, sier.-wrześ. 41—40%, wrześ-paźd. 42—417« paźd. 
42—41% tal. pł. Jęczmień: 17S0 funt, wielki 29—35, polski i 
- ’/,—“/« teF pł- Owies: 1200 funt, w miejscu 23—25, na o 
wieś, i maj-czer. 24, czerw.-lip. 247,, lip.-sier. 25%—24' j, sie 
wrz. 25%—%, wrześ.-paźd. 25%—%, paź.-list. 25’/, tai. pł. Gro 
2250 funt., do gotowania 38—46 tal. pł. Olej rsepsowy: 
funt, bez beczki w miejscu 13%, żąd., na maj 137,,—'/,, R-ci 
13'/,t—13, czerw.-lip. 137,—'/„, lip.-sier. 13’/, — %, sier.-wrz. li 
wrześ.-pażdz. 13'/,—'%,—%„ paźd.-list. 13%—tal. 
Olej lniany: 100 funt, bez beczki w miejscu 14'/, tal. pl. 0; 
wita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 15%, na mąj i i 
czerw. 15’/,—%, czer.-lip. 157.—’/,'/„ czer.-lip. 15’/»—%, lip.-sier. 16—15’/,, sier.-’

wrz.-paź. 167,—'%,—*/„ paź.-list. 167,-'/, tai

Wrocław, 13 maja. taïga: piękna śrsd.
ag?. śgr.

Faseniea biała 73-75 71
„ źóRa 67—69 65

Żyto 46-47 45
Sęcsmień 40-41 ó9
Owies 31-32 30
Groch 50-55 48

poiła
igr.

66—63
62-61

li
85—>1

28
45-16

fi

Na giełdzie: Żyto: 2000 funt, wyżej, wyp. 4000 cent, na
i maj-czer 377,—'/,, czer.-lip. 37'/,—%, lip.-sier. 387, sier.-wi 
39—%—%, wrz-paź. 397,-40% 40 tai. pł. Pszenica: na 
517, tal. pł. Jęczmień: na maj S5 tal. żąd. Owies: na 
427’,, lip.-sier. 41 pl., sier.-wrz. 41 tal. żąd. Rzep: na maj 10) 
pl. Olej rzepiowv: lepiój, wypow. 100 cent., w miejscu 1 
ua maj i maj-eżer. 12% żąd., czerw.-iip. 127 , lip sier. 12’ ,> ’’ 
paź. 13',— /, tal. pł. Okowita: vyżój, wyp. 9000 kw, w 
14 7,, na maj i maj czerw. 14%-lo, czer.-lip. 14"/„—15, hP1 
157,—’/,, siei -wrz. 15% pł, wrześ.-paźdź. 16 tal żąd._ . J

Szczecin, 13 maja, as, giełdzie. Pszenica: lepiej i nieco *1 
85 funt, żółta w miejscu 5'J%—56%, 83—85 funtów żółta na « 
czerw. 567,—7„ czer.-lip. 567,—’,—57, lip.-sier. 58, wra-P1! 
59-'/,—*/„ na odstawę wios. 62'/, tal. pł. Żyto: nieco « 
kończy wyżej, 2000 fuut. w miejscu 36 %—377,, na maj-czer. 
—czer.-lip. 37'/,—7,—%, lip-sierp. 37'38, wrz.-paźd. •?! 
%—% tal- pł- Jęczmień: 70 funt, stary szląski w miejscu ¿0 
)ł. Owies; 50 funt, w m ejscu 24 — 7,, 47—50 funt, na czer.-uP1 
ip.-sier. 25'/, tal. pl. Ol ój rzep :wyżój, w miejscu 12 % , 

12%, sier.-wiześ 13, wrześ.-paź. 13',,—11, paź. list. 13 tai. P* ■ 
lniany1: w miejscu z beczką 147, żąd, na maj 14, wrz.-paz“ 1 
tal. pl. Okowita: mało zmiany, w miejscu bez beczki i* « 
maj i mai-czerw. 14’.,, czer.-lip. 15, lip.-sierp. 15%, sier.-wrz. 
pl., wrześ.-psźd. 15% tal. żąd,

i

Walne zebranie członków Towarzystwa po­
mocy naukiwśj imienia Karóla Msrcinzow- 
Bkiego, powiatu Oitrzeszowskiego, odbglzie 
się dnia 19 majl rb. o godzinie 11 przed połu­
dniem w Rempnie w oberży p. Sitkowskiego, 
na które członków i mających tlięć wpisania 
się do Towarzystwa zaprasza.
________ Komitet._______ [1644]

Dnia 24 maja r. b. o godzinie 4 z południa, 
odbędzie s;ę w Szamotułach. w lokalu kupca 
Marka Reicha, Walne zeb-acie członków 
Tow. niuk. pomocy imiecit Kaióla Marcinkow­
skiego, na które szanownych obywateli i człon­
ków towarzystwa Komitet zaprasza. [1G251

Uwiadomienie.
Dyrekcya Spółki Bniński Chłapowski Plater 

w Poznaniu, przypomina Szanownym panom 
Akcyocaryuszom Spółki zapłatę drugiój poło­
wy ich akcyi. Plącącym przed terminem 1 li- 
Dca r. b. bonifikuje się'czas do 1 lipca w sto­
jaku 4% rocznie. [1472J

Walne Zebranie Towarzystwa Pomocy Na- 
ukowćj imienia Karóla Marcinkowtkipg > po­
wiatu śremskiego odbędzie sig w Śremie 
dnia 19 maja o godzinie 12 w południe w ooe- 
rżv Kadzidłowskiego.________ f 18551

Obwieszczenie.
Z polecenia tutejszego król sadu powiato­

wego w poniedziałek dnia 23 maja r. b. o go­
dzinie 11 przed południem i w razie potrzeby 
w następujące dnie na rynku?/ Sierakowie 
sprzedawać będę najwięrćj dającemu za goto­
wą zaraz zapłatę około 1000 butelek wina roz­
maitego, wagę dziesiętną, sz/fg żelazną od pie-t 
niędzy, 8 relosów, 8 stołów, 2 s/afy do rzeczy, 
sżbfę inną, ser wuntę, sekretarza, 3 lustr a, 2 ko­
mody, 35 stołków, 8 sztuk obrazów oprawnych, 
zegar ścienny i zasłonę do lamov.

Międzychód dnia 5 maj« 18G4.
Kusse

(1672)____________ komis-r/^ aukcyjny.
M jętuotóLudomki pou Rogoźnem, aawuie]-

sza własność Lipskich, mająca nowe murowane

zabudowana gospodarcze, nowy wielki muro­
wany dom mieszkałby i dokładny inwentarz, 
ma od św. Jana r. b. z wolnćj ręki być sprze­
daną. Bliższych szczegółów udzieli wspólny 
właściciel Gabryel Welluer w Ro­
goźnie. [1590]

Iłr. Łoewenstein,
lekarz homeopatyczny w Świeciu,

udziela chorym w każdą niedzielę, poniedzia­
łek i wtorek rady lekarskićj. Zamiejscowym 

/listoWnip. (15"3)

I
 Kram obszerny 
jest nntychm ast do wynajęcia przv Wro- jf 
oławskiej ulicy No. 9. (1591) |

Poszukuje się od św. Jana rb. elewa lub pi­
sarza gospodarczego; mający chęć miejsce to 
Z łjać, zecncą się zgłosić listownie pod adrefem:
F. F. 100 poste restante Wrocław. [1642]

Gospodyni, osoba w średnim witku, z 
się gruntownie na gospodarstwie, w h<><k 
bydła, trzód, drobiazgu i nabiału, prakty 
od kilku lat w tym zawodzie, opatrzona 
komeodacye i dobre świadectwa, szuka 
wiedciego miejsca ca jakićm Dominiun 
bóstwie lub f lwaiku. Adres pod lit. 0 
ste restante Rakoniewice. D

Młoda dama, pięknie grająca na L-
nie, biegła w śpiewie i w trzech język 
i piśm. żyrzy sobie przyjąć miejsce w Si’■ 
jyi lub gdzie indziej za granicą jako da® 
towarzystwa, albo się opiekować dzięy® 
zbawionemi matki. Adr. B. B. M. Bcrbn
restante. ______________

D ia 13 b. m. ua rogu Ogrodowej >
góroćj ul c% zginął na tulu appl kowany _ 
deseń w krzyże, jeszcze n e wykończony, J 
wca odbierze tolar nagrody w hotelu w' 
skim na dole pierwsze drzwi na prawoM

Miejsce rz^dzcy w Żelicach zajęte.
Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 111.
Niedziela, dnia 15 maja 1864.

Sprzedaż i abonament 
r muzykaiiów, 
osób tutejszych j zamiejsco-

pod warunkami najkorzystniej' 
lBI|. Rzeczony

skład muzykaiiów
Itsza się codziennie nowemi

yłkami, a wszelkie no- 
„LŁzrprzyjmuje się w li-

' ¿Jch egzemplarzach do Wy 
fczalui muzykaiiów. i»rospe-

5iezpl»<»ic.
'¡ÍU Ed. Bote i G. Bock,
!ka) l i.flirny gkład muzykaiiów w Poznaniu przy 

nad* ul, Wilhelmowskiéj No. 21. [1675]
kan

- Poszukuje się dóbr rycer- 
10' sliścll z areałem od 500 do 5000 

ku,’ mórg. Posiedziciele chcący swe
z Od) majętności sprzedać winni prze- 
rM siać najszezególowszy opis tych- 
fceina, je, tudzież oznaczenie staléj ce- 
wska ty jak i najwyraźniój podać a- 

lies swój pod literą W. R. Rz. 
nik. íozn- ' [i584]
Sń’

Koźmin No. 85.
Gospodarstwo w miejscu, 314 mórg, jest 

do Sprzedania; o w’runkach i cenie tylko u 
właściciela tamże mieszkającego dowiedzieć 
się można.

Oprócz tego jest i dom tamże pod No. 4, 
w Rynku, zdatny na oberżą, (w którym obecnie 
poczta się znajduje) do sprzedania. [1670]

:up.

Na Wielkich Garbarach No. 5 na parterze 
prawo jest umeblowany pokój do wynajęcia. 

.’Ńińiejszćm mam honor zwrócić .uwagę 
ot. óiwownśj publiczności na na wielki mój skład

Baitych zegarów, nadmieniając, że obok 
stelnego poręczenia stawiam ceny najbar- 
sj umiarkowane. Reperacye wykonywam 
¿temiż warunkami.

Z uszanowaniem
i ,9jt lUćtcke, obecnie S*. Schnibbe,8tW«' „Hnol ----- -----

5’/,

danin

-sier.

Ä
na

' „ « 
t. Groi 
i wy:

ulica Wrocławska Nr. 5. (1682)

pektorów, gospodynie, panny służące, słu- Parasolki 1 EntOUtcaS 
!h, pokojowki i kucharki, wskaże biuro nadzwyc?aj tanie u (1681)

ul. AB. 7. _____ »O™*, Ry°ek No. 40.

Portrety kart wizytowych tuzin po 2 tal. Wyprzedaż parasoli i desz- 
w pracowni ezochronowu

Oswalda Loewenthala, »• R* Hantorowieża,
(1680) ul. Wilhelmowska Nr. 22. [1656] plac Wilhelmowski 16.

Ins
żącyci 
stręczeń 
[1621]

Przekonanie
potwierdza, . . , 

by„.i, pm- jedynczo uGdzie
solki i deszczochrony 

dokładnie i tanio powlekane? Od­
powiedź: Prasy ul. Wilhelmów- 
sklej pod Vo. 9 u
[1620]__ C. Manna.
Drelich na wańtuchy,

Drelich i płótno,
w jak najcięższym gatunku, 

poleca po jak najtańszych cenach
Btoberl Schmidt,

damniój Antoni Schmidt,
[1561] Rynek No. 63.

A. Dolińska
w Bazarze

najuprzejmiej poleca dobrze zaopatrzony swój 
skład
szmuklerskich, drobnych i bia­

łych towarów,
głównie zaś zwraca uwagę na znaczny wybór 
krynolin najmodniejszych po niskich ce­
nach.

Wszelkie zamówienia na szmuklerskie wy­
roby przyjmuje i wykonuje spiesznie i dokła­
dnie. ‘ * (1678)

Wvbór ołtarzyków
io noszenia i obrazów do chorągwi. Baldachimy, lichtarze,, pasye na 

męki i t. p. poleca w znacznym doborze
W- Grynastel, podatnik.

Ul. Jezuicka w dawniejszćm Gimnazyum M. Magdaleny.

Ił. Engełraaiiiia
Nakład fotograficzny

ulica Wilhelmowska No. 10,
fe do wykonywania każdego rodzaju fotogra- 

w aż do S stop wysokości (Megalofotografié).
Ceny kart wizytowych znanój dobroci:

pierwszy tuzin w postaci stojącej................................ 2 tal. 15 sgr.
„ „ ąlabnste ......................................... 3 tal.

Drugi tnzin taniej. (1676)

Blaszane kobiele do zbierania roślin, klatki, ma­
szynki do kawy, wiaderka, konwie, ryczałtem i po-

Wilhelma Rrontiiala,Narożnik 
ulicy Nowej.

Reprezentanta Towarzystwa Christofle i Spółka
w Paryżu i Karlsruhe.

Rynek
91.

(1684)
Skutkiem korzystnego zakupu sprzedaję rozmaite naczynia porcelanowe„ . . - -JOL,-

i szklane, jakoto: nakrycia do kawy i herbaty, półmiski do ciast, 
nakrywki, bowle, wazony do kwiatów, wyborowe naczynia go- 
towalniane, noże i widelce, wyborowe tace po bardzo umiarkowanych

ceMch' S. B. Kantorowlcz,'
plac Wilhelmowski nr. I©.

U waga. Prawdziwe talerze porcelanowe tuzin od 1 tal. począwszy. [1643]

Wody w Kudowie.
Początek tegorocznej pory kąpiełnej w dniu 20 maja, 

koniec 30 września.
Trzy źródła sodowe obfitujące w węglik dostarczają w godzinę 7980 kwart pruskich 

wody kruszcowój ku urządzeniu kąpieli waniennych w dwu domach kąpielnych, z których jeden 
nowo wybudowano i wygodnie urządzono. Krom tego znajdują się tamże posilające ką­
piele natryskowe i gazowe. Świeżą słodką serwatkę kozią doprawia się 
codziennie doświadczoną od lat dziesięciu esencyą posilającą, a nadto naśladuje się za pomocą 
przyrządu istniejącego od lat 40 sztuczną karlsbadską wodę NJuhlbrun- 
lieu, równającą się co do smaku i skutków nieoledwie naturalnój.

Zamówienia pomieszkań u rzeczonych wód, z pościelą lub bez nićj, materacami itd. 
przyjmuje, ale tylko dwa tygodnie przed przybyciem odnośnego gościa, inspekeya kąpielna, 
uskuteczniając je również dokładnie, jak polecenia odnoszące się do rozsyłania wód kąpielnych.

Osoby nie mające potrzebnych środków pieniężnych, powinny do wniosków swych 
o bezpłatne udzielenie kuracyi miejscowśj dołączyć świadectwa władzy miejscowćj i lekarza, 
nie mają atoli prawa do bezpłatnego pomieszczenia i stołu.

Kudowa, w kwietniu 1864. [1471]
______Inspekeya źródelna i kąpielna,_______

Magdeburgskie
Towarzystwo nbczpieczcnia od gradobicia.

Kapitał zakładowy: Trzy insłony talarów, 
w <»<><><> sztuk akeyach, z których 3001 wydane zostały,

ubezpiecza płody polne wszelkiego rodzaju od gradobicia za stałemi składkami, a zatem bez 
dopłaty. Wynagrodzenie wypłaca się najpóźniój w czterech tygodniach po ustanowieniu 
szkody i za punktualne wypełnienie obowiązku tego gwarantuje przy kapitale zakładowym 
rozległy obszar interesów i stan majątkowy Towarzystwa.

W czasie dziesięcioletniego istnienia przyjęło Towarzystwo 321,459 ubezpieczeń i wy­
płaciło 3 447,459 talarów wynagrodzenia. Summa assekuracyjna w roku 1863 42,610,991 tal., 
w roku 1862’zaś tylko 38,987,169 talarów wynosiła.

Podpisani agenci przyjmują wnioski i do udzielenia wiadomości są gotowi.
Poznań, 13 maja 1864.

Annuss i Stephan,
Agenci generalni Magdeburgskiego Towarzystwa ubezpieczenia od gradobicia i 

Agenci generalni Magdeburgskiego Towarzystwa ubezpieczenia od ognią, 
również niżćj wyszczególnieni 68 agenci:

na wańtuchy do wełny
ważący do 50 flint, i wyżej, po 7’A tał., jako tćż płótno 
•owe płachty do wełny poleca

handel płócien
w »4. Salomona Becka.

1 go-
[1662]

ltynek 94.

do«1 w Wrocławiu,
5 inżynier i budowniczy młynów,
:a od do urządzenia i ustawiania machin parowych, olei ’

J^zania gorzelni parowych, browarów, młynów mącznych, olej
D &. ') tartaków, hut, zakładania pieców hutniczych itd., d.° J°:
rifidl lrczai>ia wszelkirb europejskich i amerykańskich machin, kamieni 
L- Ryńskich, cementu itd. i w ogóle wszelkich artykułów potrzebnych przy stawia- 
• W ““młynów i machin po cenach najbardzićj umiarkowanych i pod poręczeniem.

’ Kantor: Albrechtsstrasse 4._______ [1538]

5 GodńTuwagT osób rozpoczynających budowle.
lin Na mocy rozległych układów zawartych z największemi nadreńshemi i innemi4abry-
1679 ??’. ¡nogę wvkonvwać nietylko większe roboty budowlowe, okien handlowych ale i wszei-

^«zawodu mego należące roboty po cenach bardzo .«.mar- ¡y ¿¡J^aiiych, tXeTk ®de zamówienie zielonego, białego i półbiałego ;szkła taflowego jak- 
^LPl'’CuwynSdlowe z najlepszćm francuskióm szkłem kryszUłowćm wygotowywani

^’^ch fabrycj;nych. (1567 Dawid Bley.
Tii

w Zbąszyniu 
„ Białośliwie 
„ Międzychodzie 
„ Bledzewie 
„ Bojanowie 
„ Borku 
„ Bydgoszczy

Buku
„ Chodzieżu 
„ Czarnkowie 
„ Dzwonowie 
„ Kcyni 
„ Wieleniu 
„ Wschowie 
„ Gnieźnie 
„ Gołańczy 
„ Grodzisku 
„ Jarocinie 
„ Inowrocławiu 
„ Kempnie 
„ Kobylinie 
,, Kościanie 
„ Koźminie 
„ Krotoszynie 
„ Kurniku 
„ Lesznie 
„ Łobżenicy 
„ Międzyrzeczu 
„ Mieszkowie 
„ Nakle

pan R. Drescher,
,. L. Meyer,

J. M. Strich,
O. Krug,
L. Landsberg,
M. Wollmann,
J. Nawrocki,
N. P. Bry,
H. F. Heyder,
M. Bittiner,
M. Isaaksohn,
C. Wolff,
M. Krueger,
A. F. Krause,
C. Wolter,
O. Hoffmann,
W. Wierzbicki,
A. Wyszomirski, 
M. Plasterk,
R. Kirschstein, 
G. Seydel,
G. Fraeakel,
M. Götz,
B. Landsberg,
L. Goldbaum,
A. E. Stock,
A. Boas,
A. Donath,
F. Weissenborn,
G. Wotschke 
St. Meissner,
J. H. Mueller,

Ńeubrykupod Wronkami p. E. Lody, 
i Lwówku pan S. Raphael,

w Nowym Tomyślu A. Hoffbauer, 
Obornikach „ A. Labisch,

L. Hellinger,
J. Nathansohn,
J. Pomorski,
E. Weuster,
R. Suter,
J. Henke,

Rakoniewicach M. N. Goldscbmidt,

„ Ostrowie „ 
„ Pniewach „ 
„ Pleszewie „ 
„ Koronowie „ 
„ Poznaniu „ 
„ Pobiedziskach

Rawiczu 
Rogoźnie „ 
Ryczywole „ 

, Samoczynie „ 
, Szamotułach

łł ił
Pile

, Śremie „
Środzie „
Szubinie

B. Kupkę i syn, 
J. Lewin,
A. F. Matthies, 
D. Kutnowski, 
M. Zapałowski, 
G. Hausi,
L. List,1 
S. Jacoby,
C. Steinbach,
F. Schalleton,

Skwierzynie n/W. E. H. Cohn,
Swarzędzu 

„ Strzelnie „ 
„ Szczepanowie 
„ Trzcielu „ 
„ Trzemesznie „ 
„ Kargowie „ 
„ Witkowie „ 
„ Wolsztynie „ 
„ Wągrowcu „ 
„ Wrześni „ 
„ Wronkach „ 
„ Żerkowie „
łi ii ii
„ Sierakowie „

S. Rosenfeld,
G. Stammer,
F. Tyllia,
E. Keilig,
J. Schwanke,
L. Heli,
G. Janusch,
F. Brutschke,
J. C. Storz,
A. Karasiewicz,
M. ̂ Schottlaender, 
J. Herrmann, 
Fritschen,
M. Rothe. (1663)



M Sikorski,
prz? ulicy Wilhclmowskiej No. 18,

poleca j»oł@xorki z prawdziwego 
rzemieni». (1683)

Szpagat do wełny
w dooryin gatunku poleca

[1618 i «Puliiisz Schediug.

Nożyce do strzyżenia owiec
najlepszćj jakości i po cenach umiarkowanych 
są, w zapasie; uadto podejmuje leczenie starych

C. Preiss,
(1069) ulica Wrocławska No. 2.

Drelichy ssa wańtuchy do wełny
o cenach najtańszych isir t ■»»>poleca po cenach najtańszych 

[1611]

z fabryki

M. J. Kamieński,
Skład Płócien i Bielizny w Bazarze.

Główny skład papierosów

Wożyce do wełny,
znanćj dobroci, poleca

August Klug,
[1498] ulica Wrocławska ÎÊ.

Roślina glyceryna
z paletowego oleju.

Środek nieomylny na wyrzuty skórne wszel­
kiego rodzaju, przepisywany przez doktorów 
Bazin, Cazenave i Devergie i Hardy, lekarzy 
szpitala św. Józefa w Paryżu. Ukaja swędze­
nie, łagodzi skórę, nie wala bielizny i rozpu­
szcza się w wowzie. Wszyscy jćj już używają 
w miejsce cold-cremu, ogórkowój pomady i in­
nych maści.

Grimault i Spółka, w Paryżu.
Dostać można w Poznaniu w aptece pana 

Elsnera,, ulica Wrocławska 31. (1242)

Dla rolników!
Najlepszy 66° kwas siarczany 

polepszenia nawozu, czysty olej s 
skutecznego pozbycia się owadów ni 
dla owiec wełnistych, poleca ryczałt 
stkowo handel oleju

Juliusza Wolffsohi
[1688] Poznań, ul. WronieckaL a Ferma4

pod firmą
X X. rBSBBBCKl

w Wrocławiu (ul. Schulibriicke No. 7)
poleca się w znacznym wyborze różnych gatunków, tak nasypywanych jak i kręconych napie- 
ro$ow9 po cenach fabrycznych. *

Kupującym dużemi partyami odstępuje się rabat, i na żądanie przesyłamy cennik.

Cygara prawdziwe hawaóskie, odleżałe, polecamy; ceny tychże zaczynają się od 
30 tal. za tysiąc.

1 ytoilie prawdziwe tureckie, długo krajane, w różnych gatunkach i po 
różnych cenach, w oryginalnóm opakowaniu, poleca nasz skład. Ceny podług cennika.

Obstalunki przesyłamy jak najpunktualnićj pod adres nam wskazany 
Polecamy się łaskawym względom Szanownćj Publiczności.

[1469J Kary i Przedeclti.

55
ii w Petersbur gu Restitutions-fj#

(Płyn uzdrawiający)

¡¡unie; 
rzep* 
»ied2 
4®'«

jaki i
est wynalazkiem Karola Simona weto, “i“ 
hydropaty, fabrykat więc tegoż jedyn! |J®

Wyroby z wełny igtiwnej istniejącój od lat 10

Lairitza fabryki wyrobów igliwnych.
w Reinda, obok lasu Turyngskicgo

uznane przez lekarzy i nienielekarzy jako bardzo skuteczne środki, poleca się

osobom cierpiącym na pedogrę i romatyzm
ku łaskawemu uwzględnieniu. • J

Ponieważ się już zdarzają naśladowane wyroby igliwne Łairitza. opa­
trzono każdą sztukę etykietą lub tćż pieczątką z nazwiskiem i podpisem ,,ŁAM<IT5K4Ł, 
a że te przez policyą lekarską są aprobowane, ii w Francji i na wystawie międzynarodowej w 
Hamburgu nagroda zaszczycono. en. A

Nalewu Z roku 18b4 »^^piz.ezpwiwyąiettarsttąsąaprooowane, a w Francji i na wystawie międzynarodowej w 
naturalne wody kruszcowe, jako Hamburgu nagrodą, zaszczycono, przeto są dołączone do każdój sztuki wskazówki użycia i pod 
to: Obersalzbrunn, Kissingen, Warienbad Carls- ty<n względem znamionowane. ‘ 1
Ł-J „........... Jedynybad, Biliner, Firmont, Ems-Krähnchen i Kessel, 
Eger, Franz i Salzquelle, Lippspringer, Wildun- 
ger, Selterser, Fillna, Friedrichshalle, Bitter-
wasser, Adelheidsąuelle, tudzież sole kąpielne, 
Rehmer, Kreuznacb, sole morskie, Kosener, po­
leca Dr. Mankiewicz, aptekarz, 

[1600] ul. Wilhelmowska 22.

GUARANA.
Nowy produkt farmaceutyczny sprowadzony 

z Brazylii do Francyi prztz p. Grimault, na­
dwornego aptekarza księcia Napoleona, uśmie­
rza w jednej chwili liajuporcseywszy 
ból głowy, migreny, newrałgie 
i biegunki.

Grimault i $p. w Paryżu.
Dostać można w Poznaniu w aptece pana 

Elsaacra, u. Wrocławska No. 31. [1061]

Sprzedaż smoły z węgli 
iniennycłi.

Dnia 20 b. m. o godzinie lOtćj przed połu­
dniem w biurze tutejszćj gazowni 1800 centna­
rów smoły z węgli kamiennych w losach od 10 
do 250 centnarów w drodze licytacyi sprze­
dane będą. [1673]

ka-

prawdziwy i skuteczny ;fabrykatyJ3B>‘
II TlOĆlodAWniiiATt-», l.AŻ_ ł -i .li naśladowaniem,’, za którychKir 
nalazca me ręczy. s o»f

Płyn ten leczy niechybnie szybko - i»lf"’ 
wód czego tysiące świadectw) barku’sS 1,1 
me wywichnięcie krzyża, ochwat, zapale 
pyt, wytężenie ścięgna (Sehnenklapp) WT,k” 
męcie pęciny, korony, przegubu, odciś! !•! 
odparzenie od siodła, chomąt i półsz/r*’ 
okaleczenia, rany i blizny, i chroni tak k 
j. t. inne domowe zwierzęta od zawczw !l 
zużycia ich sił. ®

Nabyć go można w Poznaniu uP* 
Kamieńskiego, handel 

tna w Bazarze. Cena całćj paki estrakt “

'“i jjcia

skład główny- na obręb W, Ks. Poznańskiego W Po- utworzenia 48 kwart^hnu)Pil'tak 
L Frvdorvknwskiôi Nn 2ft u 5% tal.: '/. naki d tb '„7.Zliauiu przy ul. Fryderykowskiéj No. 29

ËBigreniusza Wernera.

I n A P 'z n a • 1 T"> ~ J ~ z  xt •< jSkłady uboczne: Ii. Kirsten, ul. Podgórna No.

Ł. Liter w Gnieźnie.

rctoraki
14,

(1667)
fiBastyIe aia «wszelkie cho­
roby piersiowe, na uleczenie 
całkowite chorób piersiowych, jakieini 
są,-, katar, kaszel, dychawiczność, ści- 
śnienie piersi i t. d. nie ma nic skute- 

przez aptekarza George wEpinal. Le-czmcjszego i lepszego, jak fai© ^eftorałe apw5mi ueorge w 
karstwo to sprzedaje się we wszystkich mia; tach w Niemczech, a w Poznauiu tvlko w cu­
kierń, i fabryce karmelków i czekolady A. SzBKngSera

i12”81 naprzeciw zegaru pocztowego
Niniejszej donosimy że na obwóT"WTKs.n^Óauańskiego oddabśm? 

p. aptekarzowi Elsner w Poznaniu skład naszych wyrobów, z których się mianowicie co 
do swych wszechstronnie uznanych skutków odznaczają:

wełny igliwnéj ekstrakt, oléj i mydło,
ii ZÜBU6 DPZP.PJwko npHftcrrzp i itonmakvmnttriśrodki znane przeciwko pedogrze i reumatyzmowi.

Dyrekcya dawniej patentowanćj Humboldt-Auer parowej 
uauc Męu,. LU>/3J______ ________________bryki wełny leśnej w Karlsruhe.______

asyrckćyL zakładu6 gazowego. Fabryka tektury smolowcowaiići
r..... ‘ ■' 1 Kygrinunta AseWtólm,

w Poznaniu
Najlepszy ©lej lniany, szybko 

schnący pokost z oleju lniane­
go, suchą bez piasku kredę miałką i czy­
stą białą; terpetynę poleca ryczał­
towo i cząstkowo jak najtanićj, rafinerya 
oh*ju Juliusza Wolffsohna, 
[1686] w Poznaniu, ul. Wrocławska No. 21.
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97
97

98%

5% tal 
użycia.

%) paki 4 tal., wraz [ !»
z prze

Aby zapobiedz falszowaniom i kupuiac 
strat uchronić. nrnsi sio no nAwwA«™jod strat uchronić, prosi się, na powyższe 

inety^i własnoręcznyjiodpis wynalazcy uwa.

—?O śatuk tucionyi 
. skopow ma na sprzedaż DiJii 
»Bogóniewo pod Rogoźnem. [163!

Dom. Mroczeń pod Kępnem mai» 
sprzedaż 40© skopów i KM 

—i“—©fiodu zdatnych i I 
wełnę obfitych macior. Odbiór® l 
po strzyży nastąpić. [jg;

W Kępie pod Out
;. (161

X - Szamotułami 1OO 
czonych skopów na sprzedaż. (1 

Dom Mościejewo pod Sieraków 
ma na sprzedaż 40 sztuk fi 
cznych i ciężkich, 6 

sztuk tucznycb lżejszych'sbi
pow na sprzedaż. (166*

D iminum Strzcmpiń ,
Orodziskiem ina na sprzed 
i35© macior owiec od 2

5 lat starych, wolnych od wszelkich dsiedi 
cznych chorób, które po tegorocznej strzyży 
do odebrania. Chęć kupna inająei ztchcp 
zgłosić do urzędnika gospodarczego wStni 
piniu. (1666

[1685]

Takowa podejmuje się komple<

W wttrek, 
dnia 17 maja

«msiWBgstanie znowu wielki trans-h^na 
_ port świeżo dojnych krów wraz z cielęta

•> V Affłl Ty A < A O ■ / 1 A A* A f li rlm*' A zł« -Twlnln! ltnhol !-f1'

przy moście Chwaliszewskim,
poleca sie wysokićj szlachcie i szanownćj publiczności. Takowa podejmuje sie komnle- p0,rt swiez0, .fl0Jnycłl krów 1 cie!&ul 
tnie pokryć dachy tekturą smołowcowaną, która za dobroć materyałS j ako ? ł?gU ,noteckie&°’ tudzież dwuletni bnhąj EH 
i roboty na kilka lat zaręcza. Rcparatury dachów wyżói wspomnionych także przyjmuje ZOWa^J ras7 oWenburgskiej , holenderskiej i 

Poznan, dnia 11 maja 1684. Zvo-inłiot i«plłliA;»/ J ’ sPrzeda^w hot- Keilera„zum engl. Hof."
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